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OSTATHIE HOWOSCI.
WRAŻENIA I NOTATKI.

C z aro d z ie jk a ,  romans przez K azim ierza Glińskiego. 

Warszawa, 1890 r.

I^Vomans i to romans, kreślony na tle bujnej 
ziemi ukraińskiej. Dwa te warunki, złą­

czone z nazwiskiem autora, które spotykaliśmy 
w ostatnich latach na wytwornych poezyach i fan­
tastycznych legendach, z zamierzchłej przeszłości 
czerpanych, każą nam brać do ręki „Czarodziejkę”, 
z wyjątkowym, z góry już wyrobionym sądem. Przy­
puszczamy bowiem, iż pan Gliński nie wkracza 
umyślnie w szranki powieści; że ta najmłodsza córa 
muz, zaprzyjaźniona dziś ściśle z dziedziną wiedzy 
i wymagająca oprócz talentu umiejętności także, 
wydała się poecie za suchą, że chcąc polotem fanta- 
zyi ciasne jej rozszerzyć ramy, wybrał w tym celu 
formę romansu. Tu bowiem nie krępowany ogól­
nie przyjętemi prawidłami, będzie mógł rozwinąć 
skrzydła, dając nam szerokie, pełne poezyi obrazy 
Ukrainy, życia jej i ludzi, w których piersi, nie na 
miarę krawca stworzonej, igrają lub walczą uczu­
cia, potężne jak huragan, obce zaś, spokojnem i wy- 
ziębionem sercom mieszczańskich filistrów.

Poezya? Hej, miły Boże! a któż w gruncie serca 
nie łaknie jej dzisiaj? Komu nie brzydną w pe­

wnych chwilach, przerafinowane obrazy zboczeń 
psycho patologicznych, przez naturalizm francuzki 
tak gorliwie na wierzch wyciągane?

Kto po tych przygnębiających opisach zwierzęco- 
ści ludzkiej i po ciężkich zabiegach życia codzien­
nego, nie chciałby odetchnąć pełną piersią, krzepiąc 
się w ożywczej i czystej atmosferze, kto nie pra­
gnąłby orzeźwić się u nieśmiertelnej krynicy pięk­
na, jaką po wsze czasy pozostanie prawdziwa poe­
zya?

I złudzeni mimowolnem tern wrażeniem, wycią­
gamy rękę po wabiącą nas błękitem okładki, „Cza­
rodziejkę” p. Glińskiego.

Romans, rzecz, która bawiła nasze prababki, być 
może, że to w czasach trzeźwego krytycyzmu, ro ­
dzaj spóźniony nieco. Nie zapominajmy wszakże, 
iż będąc dziecięciem stubarwnej, tęczowej baśni, 
a ojcem dzisiejszej powieści, romans zapewnił sła­
wę takim mistrzom, jak: Walter Scott, G. Sand 
i Dumas. Niech więc autor nada pracy swojej for­
mę i nazwę, jaka mu się podoba, a byle nam w niej 
przyniósł pierwiastki prawdziwego talentu, dziełu 
jego przyklaśniemy z ochotą.

Niestety jednak, wyobrażenie a priori o „Czaro­
dziejce” utworzone, zawodzi nas najzupełniej. Bo­
gatych obrazów Ukrainy i owej, nieodłącznej od tła  
ich poezyi, nie spotykamy tu  wcale. Pierwsze też 
rozdziały przekonują nas dowodnie, iż pan Gliński, 
nie wychodząc po za szablonowe ramy, zwykłej, sa­
lonowej powieści, nadał jej miano romansu dlatego 
jedynie, aby usprawiedliwić niem wszelkie, dowol­
nie nagromadzone nielogiczności, jakie mogłyby ra ­
zić estetyczny zmysł czytelnika, dziś już do koron­
kowo dokładnej przyuczonego roboty.

Pierwsze zaraz wprowadzenie Anny Ornowskiej 
odznacza się błędem logicznym. Adam Szczerodyń- 
ski bowiem, w dwie minuty po przedstawieniu się, 
już jej uczucia swe oświadcza, w sposób wcale nie 
dwuznaczny. W przeciągu czasu, który zwykłym 
śmiertelnikom wystarcza zaledwo na zajęcie krze­
sła, oni gotowi są już życia za siebie poświęcić, a to 
nagłe, pioruno-pospieszne zakochanie się, śmieszy 
czytelnika, który wyborną sylwetką księdza, tak do­
brze był względem powieści usposobiony. Scepty­
cyzm, z jakim spoglądamy odtąd na węzeł intrygi, 
zawiązany między bohaterem a czarodziejką, rośnie 
z każdym rozdziałem.

Autor, wybrawszy najłatwiejszy, bo autobiogra­
ficzny sposób pisania, zapomniał, że i ta  uproszczo­
na metoda, posiada jeszcze swoje tajemnice. Kto 
bowiem w pierwszej osobie tak powieści prowadzi, 
ten musi w zamian usprawiedliwiać nader staran­
nie, świadomość tego wszystkiego, co się po za ocza­
mi jego dzieje, temu wolno zaglądać do duszy bli­
źniego o tyle tylko, o ile on mu ją  odkryje; wiado­
mo zaś, iż tajniki podobne niechętnie przed obcem 
odsłaniamy okiem. Powieści więc, w pierwszej oso­
bie opowiadane, jeżeli nie są pseudo-autobiografia­
mi, biorącemi za treść główną, dzieje jednej tylko 
osoby (jak: „Bez dogmatu” i „Hrabia August”) mu­
szą wyrzec się z góry zapuszczania sondy w myśl 
ludzką i psychologicznych wywodów, lub też przy­
gotować się, że podejrzane a nawet niemożliwe 
wszędobylstwo autora, zamiast wywołać złudzenie, 
obudzi tylko uśpiony krytycyzm w czytających.

„Czarodziejka” nie zdołała uniknąć obu tych 
szkopułów. Psychologia postaci jej jest, jak  to zo­
baczymy poniżej, mętną, chwiejną, a często wręcz 
mylną i niczem nieumotywowaną; prawdopodobień-
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stwo nie zadawalnia najnaiwniejszego naw et um y­
słu.

Dowodem tego uśmiech niedowierzania, wywoła­
ny przez dalsze losy bohaterki.

P . Gliński, opisując nam Annę ze Starżów lir. 
Ornowską, kładzie silny i ustawiczny nacisk na to, 
iż pochodzi ona z magnackiego, starożytnego domu, 
że je s t przedstawicielką najwyższej arystokracyi 
podolskiej; czyni ją  wzorem skromności i surowości 
obyczajów, lecz równocześnie każe jej rzucać się n a ­
m iętnie w ram iona przygodnego, przez śnieżycę 
przyprowadzonego gościa, którego zna od półgodzi­
ny zaledwo. Tego, nawet „burza zmysłów” u sp ra ­
wiedliwić nie może.

Nie usprawiedliwi ona również słów takich, owe­
m u gościowi z wybuchem czułości prawionych:

•— O! gdybym mogła zatrzym ać pana-—  rzekła, 
podnosząc głowę i cudownemi patrząc na mnie 
oczami. —  Ale ty nie porzucisz mnie na zawsze? Ty 
dobry jesteś! Ty nie zabijesz serca biednej kobie­
ty, bo w twojem ręku je s t balsam  życia i piorun 
śmierci, szczęście moje i hańba moja!...

W yczytawszy czułą tę tyradę, stw ierdzoną szele­
stem  licznych pocałunków i wysłuchawszy w jaki 
sposób ów wzór cnót niewieścich odzywa się o mężu 
swym do nieznajomego a nagle wynalezionego ko­
chanka, wiemy już dlaczego pan Gliński powieść 
swoją nazwał: romansem. Oto dla usprawiedliwie­
n ia  zapewne tych wszystkich nieprawdopodo­
bieństw, jakie w ślad za pierwszem spotkaniem  bo­
haterów, grom adzą się w „Czarodziejce”. A utor 
zapomniał, że jeżeli opowieść ma wywierać łudzące 
wrażenie życia, powinna łańcuch przyczyn i sk u t­
ków rozwijać z równą mu, nieubłaganą logiczno­
ścią.

Zadanie to, w obec wybujałej treści, trudnem  by ­
ło do spełnienia, samemu panu Glińskiemu nawet, 
nie łatw o przychodzi objaśnić ją  w krótkich w yra­
zach.

„Dziwna wypadków plątanina: -— mówi —• ojciec 
mój w ydarł kochankę Starży, S tarża mu żonę, dziś 
córka wroga mojego ojca, je s t królową mych myśli, 
boginią serca! J a  m atki mej nie pam iętam ...”

Spróbujmy rozplątać niezrozum iałą tę gm atw a­
ninę.

Stanisław  S tarża, zaginiony już dziś typ aw an­
turniczego, butnego m agnata, którego rysunek ży­
wo D yabła Stadnickiego przypom ina, zakochał się 
ongi, za la t swoich młodych, w ubogiej córce mazo­
wieckiego szlachcica. Duma rodowa jednak, nie 
pozwalała m u o związku podobnym myśleć. Poślu­
bił też wkrótce jakąś księżniczkę, której wpływ m iał 
położyć tam ę hulackiemu jego życiu. Księżniczka 
wszakże um arła w la t parę, pozostawiając m u na 
równi z n ią  znienawidzoną córkę. S tarża, uwol­
niony nareszcie z kajdan konwenansowego m ałżeń­
stwa, a czując, iż owej miłości, przez samowolny 
i niepohamowany tem peram ent podsycanej, ani czas, 
ani śmierć zniweczyć nie zdołają, jedzie na Mazo­
wsze, by z ujm ą swej pychy magnackiej, prosić 
o rękę tej, która mu widocznie czar jakiś zadała. 
Kodzice skłaniają pannę do przyjęcia możnego kon­
kuren ta . W  chwili jednak, gdy S tarża, upojony 
szczęściem, na  ślub do domu narzeczonej powraca, 
uderza w niego, jak  piorun, wieść, iż kobieta od la t 
tylu przez niego ukochana, idąc znów za głosem 
własnego serca, uciekła w przeddzień godów wesel­
nych z ubogim, lecz droższym jej nad m agnata F e ­
liksem Szczerodyńskim. W Starży budzi się sza­
tan  wściekłości i zemsty. Szuka młodej pary, od­
najduje ją  jednak w rok dopiero, w cichym dworku 
ustronnej wioski podolskiej. Zawiedziona miłość, 
obrażona duma, zazdrość wreszcie i nienawiść,

przytomność mu odbierają. Wyzywa ryw ala na po­
jedynek i strzaskawszy mu nogę na łoże boleści po­
wala, równocześnie prawie, dom szczęśliwej młodej 
pary  staje się pastw ą płomieni, a podczas gdy ciche 
gniazdo w perzynę się obraca, pani jego ginie, wy­
kradziona ręką mściwego m agnata.

Co się z nią dalej stało , tego szanowny au tor za­
pom niał nam  powiedzieć. Prawdopodobnie um ar­
ła; sądzimy jednak, że od rodzaju jej śmierci powi­
nien zawisnąć późniejszy stosunek rywali, z których 
Szczerodyński za porwanie butnem u pankowi n a ­
rzeczonej, odpłacił u tra tą  żony i kalectwem całego 
życia. W  ogóle, muszę przeprosić pana Glińskie­
go za śmiałość, z jak ą  pozwoliłem sobie rozszerzyć 
tę  część powieści; wydawała mi się wszakże niezbę­
dną dla zrozumienia dalszej akcyi. Szanowny a u ­
tor innego snać był zdania. Kozpoczynając bo­
wiem opowiadanie w chwili, gdy córka Starży i syn 
Szczerodyńskiego spotykają się po raz pierwszy, by 
w pół godziny miłosne już zamieniać przysięgi, tak 
niewyraźnie i pospiesznie zaznaczył nienawiść, dzie­
lącą dwa rody, iż ze słów tych wnioskując, Anna 
ze Starżów Ornowska, nietylko była sta rszą  od 
młodego Szczerodyńskiego, ale naw et(pa trz62  str.) 
ku czwartem u bodaj zbliżała się krzyżykowi. Jak  
na „Czarodziejkę”, kto wie czy trochę nie za wiele? 
Jesteśm y pewni, że au tor inne m iał intencye i że 
wynik to pośpiechu. Kobieta bowiem czterdziesto­
letn ia blizko, która zapewnia nieznajomego przed 
chwilą mężczyznę, że poznaje w nim dawno wyśnio­
ny ideał, że „wcieliły się m ary je j serca”, wskutek 
czego niesie mu pierwszy „pocałunek dziewiczy”, 
kobieta taka, nie Balzakowskie nawet przypom ina­
łaby nam  heroiny, lecz prędzej przywdziałaby na 
pamięć paradny, ale... dostatecznie ośmieszony typ 
starej romantyczki.

Anatol Krzyżanowski.

( Dokończenie nastąpi.)

PAMIĘTAM CIEBIE.

^  amiętam ciebie w> la t młodości kwiecie,
Lekką, powiewną, wesołą, radosną,

Pam iętam  ciebie jako owo dziecię,
K tóre się cieszy błogą dni swych wiosną.
N a czole twojem myśl ig rała  pusta,
W spojrzeniu urok jaśniał tajemniczy,
A twe stworzone do uśmiechu usta,
Nieznały nigdy czem sm utek goryczy. 
Dzieweczko wiotka, biała, jasnowłosa,
Z promieniem szczęścia błyszczącym na twarzy, 
Ty byłaś dla serc jak  dla kwiatów rosa,
Co pojąc, nowem życiem twory darzy,

P rzeczystych duchów jasną  posłanniczką, 
Bez cieni światłem, bez kolców różyczką.

Pam iętam  ciebie, gdyś w myśl swą dziewiczą, 
W plotła ułudę nikłego m arzenia,
K tóra swą silą dziwną tajemniczą,
Niewinną rozkosz w żar ognisty zmienia; 
Siadałaś wtedy na wzgórku, za rzeką,
W zrok twój lśnił żądzy tłumionym zapałem,
I  zagłębiony w przestrzenie daleko,
Za niedościgłym gonił ideałem.
Ty byłaś piękną, ale z twego czoła,

Znikły uroki dziecięcej prostoty,
Zwisły ku ziemi skrzydełka anioła,
Zagasł blask szczęścia aureoli złotej,

A myśl wciąż błądząc w krainie złód m arnej, 
Spędziła z ust twych uśmieszek figlarny.

Pamiętam ciebie znów po latach wielu,
Patrzyłaś wtedy na cuda przyrody,
Bez celu życia i bez spojrzeń celu,
Boś wśród widm złudy, prześniła wiek młody;
A po spojrzeniu szyderczem i śmiałem,
A po twej mowie dźwięczącej tak  ostro,
Po chłodnem licu, z boleścią poznałem,
Żem ci nie bratem , a tyś mi nie siostrą. 
W patrzony w twoją zagadkową postać,
Nie mogę poznać przeszłości i ciebie,
I dziś ja  muszę zgnębiony pozostać 
Sam, na zagasłych mych wrażeń pogrzebie, 

Gdyż ten zam arły chwil ubiegłych szczątek, 
Już nie odżyje w skarbie mych pam iątek.

Napróżuo m arną łudzić się nadzieją,
Napróżno walczyć z losem przeznaczenia:
Wśród chłodu kwiaty i serca więdnieją,
Kobieta w posąg kamienny się zmienia, 
Dziecięciem igra, potem myśl jej płodna 
M arzy nad szczęścia przyszłego obrazem,
A kiedy kielich goryczy aż do dna 
Wychyli, staje się nieczułym głazem;
Już jej nie nęci bezwiedna pustota,
Już j ą  nie krzepi rosa Bożej laski.
A błogich m arzeń aureola złota,
Traci wśród mroków swe promienne blaski,

I  jest jak  widmo la t zbiegłych złowieszcze,
Co czuć przestało, chociaż żyje jeszcze.

L u d w ik  Niemojowski.

LEŚNICZY.
O B R A Z E K  W I E J S K I

Klemensa Junoszę,

(Dalszy ciąg.)

T 'Jtel ały człowieczek głos zniżył i pocichu, p ra ­
wie szeptem, mówić zaczął. Słowa jego 

widocznie miały magiczny wpływ na słuchacza, 
gdyż ten uspokoił się odrazu,. p rzesta ł kląć i tylko 
głową kiwał, a od czasu do czasu jakieś zapytanie 
rzucił.

Po godzinnej konferencyi, dwaj zawzięci nieprzy­
jaciele byli juz z sobą nietylko na stopie pokojowej, 
ale w zupełnie dobrej komitywie... pan Hieronim 
uśm iechał się nawet.

—  Słuchaj-no —  rzekł —  to coś mi powiedział, 
nie je s t do pogardzenia.

—  Jak  każda propozycya, k tóra  ode mnie wycho­
dzi. Że dotychczas nie um iałeś poznać się na mnie, 
nie moja w tern wina; żeś mnie traktow ał w sposób 
nie zbyt uprzejmy...

—■ Niech to już będzie zapomniane.
•— Owszem, owszem, drogi panie Hieronimie, nie
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masz na świecie człowieka, któryby tak  łatwo u ra ­
zy wybaczał jak  ja ... bo, filozoficznie rzeczy biorąc, 
cóż to je s t uraza? Je s t to, że użyję takiego w yra­
żenia, owoc złego hum oru, nieporozumienia, sprze­
czki... jak  cię poważam, panie Hieronimie... czasem 
uraza powstaje wskutek roztrojonycli nerwów, s ta ­
nu chorobliwego... prawda?

— Zapewne...
—  Bez w ątpienia tak... więc cóż? mścić się za to, 

że ktoś ma nerwy chore? W mojej głowie podo­
bnie dzika myśl nie urodzi się nigdy.

—  A jednak...
■— W iem co chcesz powiedzieć; dajesz do zrozu­

mienia, że groziłem ci zem stą.
•— N aw et dość wyraźnie.
•—• A nie, kochany panie Hieronimie! trzeba ro z­

różniać, co innego je s t zemsta, a co innego uregu­
lowanie rachunków... Ogromna to różnica... Z resz­
tą  cóż nam  z teoryi? w rzeczywistości jesteśm y 
przyjaciółm i i dość na tem. N a tę myśl doznaję 
pewnego, bardzo miłego zresztą, wzruszenia.

P an  Hieronim  nic na to nie odpowiedział, spoj­
rza ł na swego towarzysza badawczo i uśmiechnął 
się pod wąsem.

—  Śmiejesz się? —• spy ta ł W interblum.
—  Trochę, ale nie z ciebie. W esoło mi...
—  Kochany przyjacielu, będzie ci jeszcze wese­

lej, tylko mi ufaj i postępuj ściśle według moich 
wskazówek. Ja  szukam m ajątku  ziemskiego do 
nabycia. Ty mi w tem dopomagasz. Siedzę tu p a ­
rę  tygodni, wyjeżdżam do m iasta, znowuż tu  pow ra­
cam, i pomaleńku dojdzie się do celu.

—  Czy dojdzie? w tem sęk.
— O to bądź spokojny. Ja  mam ten zwyczaj, 

że wytrwale zm ierzam  dokąd chcę i zawsze cel 
osiągam. Kto mnie zna bliżej, wie że nie wyrze­
kam się łatw o zamiarów... przeciwnie, niepowodze­
nie dodaje mi energii... nawet szczerze ci powiem, 
że nie lubię interesów, które bez trudności, na po­
czekaniu załatw ić się dają. M ała satysfakcya, jak  
cię poważam, kochany przyjacielu, bardzo mała.

Rozstali się w najlepszej harm onii. N azajutrz 
m ały człowieczek udał się do pana Ludwika, po­
dziękował mu za gościnność i oświadczył, że n ad u ­
żywać jej nie chce i że zaraz odjeżdża. Niewido­
my słuchać nie chciał. Gość wymawiając się po­
zoram i różnemi, obstaw ał przy swojem, ale o sta te ­
cznie, ulegając prośbom, u s tąp ił i jeszcze na parę 
tygodni pozostał. Z robił to poświęcenie.

VI.

Niby na pozór nic się nie odmieniło w M agdzi- 
nie, w rzeczywistości jednak stosunki całkiem inny 
przybrały  charakter. P an  Hieronim  sam z własnej 
woli, pomógł b ra tu  uporządkować rachunki.

—  Wybacz, drogi Ludwiku ■— mówił —  żem 
zwlókł trochę tę  sprawę, ale nie m iałem  czasu. L a ­
to, widzisz, i jesień  nie je s t pora właściwa na tego 
rodzaju czynności. Teraz zima, roboty niewiele, 
więc mogę w księgach ład  zaprowadzić. Chciałeś 
poznać stan  interesów, poznaj że go. Nie je s t świe­
tny, ale, na szczęście, mamy drogi ratunku.

O sprzedaży lasu mowy już nie było. P an  L u­
dwik mówić o tem nie lubił, pan Hieronim  milczał 
dyskretnie... tak jak  gdyby ten przedm iot nigdy 
poruszany nie był. N a opłacenie pilniejszych dłu­
gów dał pieniędzy nieoszacowany W interblum . 
Spłacił kilku wierzycieli hypotecznych i prócz tego 
złożył w ręce pana H ieronim a pewną sumę na op ła­
cenie podatków, na potrzeby bieżące. Sam się z tem

ofiarował; pan Ludwik wymawiał się i grzeczności 
tej przyjąć nie chciał.

—  Masz pan zam iar —  mówił — m ajątek  kupo­
wać, gotówka panu potrzebna.

Rozśm iał się na to mały człowieczek i zapewnił, 
że aczkolwiek Krezusem nie jes t, ma jednak tyle ka­
p itału , że może i m ajątek nabyć i zacnemu człowie­
kowi w potrzebie dopomódz. Po pewnych certa- 
cyach rzecz przyszła do skutku; pan W interblum  
w towarzystwie pana Hieronima, zaopatrzonego 
w plenipotencyę, udał się do hypoteki, dla dopełnie­
nia zwykłych formalności.

Jedyny człowiek, uczynny i dyskretny! Gdy mu 
dziękowano uszy sobie zatykał i dowodził, że taka 
bagatelka wspomnienia w arta  nie jes t.

Przyjeżdżał do M agdzina często, przesiadyw ał 
całemi tygodniami, a przez ten czas ciągle panu 
Ludwikowi towarzystwa dotrzymywał, zajmował 
go rozmową, wieści ze świata przynosił.

K aliński na drugi plan zeszedł. N ie odebrał mu 
pan Ludwik ani zaufania, ani szacunku, lecz już go 
się nie radził i nie żądał towarzystwa jego jak  da­
wniej.

W idząc to s ta ry  oficyalista, postanowił ustąpić 
i prosił, aby go na  dawne miejsce, do lasu po­
słano.

Żądanie jego nie natrafiło na opór. U stąp ił wiec. 
W  przeddzień wyjazdu przyszedł pożegnać Aniel- 
cię, zasta ł ją  zajętą robótką. Była sama. Powie­
dział z czem przychodzi. Spojrzała na niego zdu­
miona...

—  Dlaczegóż to pan nas opuszcza? —  zapy­
tała.

—  Robić tu  co nie mam — odrzekł —  a darmo 
chleba jeść nie chcę. W racam  więc, panienko, do 
lasu... bo go n ik t teraz  nie pilnuje.

—  Panie Kaliński —  rzekła, patrząc mu prosto 
w oczy —  w tem coś jest.

— Eh... nic — odrzekł wymijająco.
— P an  mnie nie zwiedzie... nie! J a  czuję żal 

w pańskim  głosie, w spojrzeniu... Dlaczego pan ze 
m ną szczerze nie mówi?

— Nie ma o czem, panno Anielo. Zwyczajna 
rzecz. Ten pan... nazwiska jego nigdy spam iętać 
nie mogę, ten pan...

—  W interblum ...
—  W szystko jedno... otóż ten pan ma dar z a b a ­

wienia i zajęcia pani ojca... gospodarstw a pilnuje 
p an  Hieronim, o lesie mówić przestali... więc cóż ja  
mam tu robić?... idę tam , gdzie będę pożyteczniej­
szy, a nie mogłem odejść, nie pożegnawszy się z pa­
nią...

■— Nie umiem panu  powiedzićć, jak  mi to przy­
kro.

—  Dlaczego, przecież za górami nie będę. N a 
każde wezwanie, a naw et i bez wezwania, przyjdę 
tu... Bogu dzięki, że ojciec pani spokój odzyskał 
i że mu czas weselej schodzi w towarzystwie.

Anielcia pokręciła główką.
—  Jak  się panu to towarzystwo podoba? —  spy­

tała.
•— Skoro ojciec pani zadowolony...
•— Nie odpowiada pan wprost.
— Cóż mam mówić?
—  Mnie się ten pan nie podoba wcale —  rzekła 

głos zniżając, ja  go nie cierpię.
—  A to dlaczego? Cóż pani złego wyrządził?
—  Nic. Może ja  się mylę, może nie mam racyi, 

ale w tym człowieku je s t coś odpychającego... Bie­
dny ojczulek widzieć tego nie może, a ja  powiedzieć 
mu nie śmiem. Ciocia, chociaż praw ie że nie p a ­
trzy na ludzi, zawsze swojem gospodarstwem zaję­
ta, także to spostrzegła.

— No tak, w rzeczy samej, bardzo przyjemny on 
nie jest.

— W ie pan, kiedy czasem patrzę  na niego, jak  
pochylony nad stołem rozwesela ojczulka swojem 
opowiadaniem, to zdaje mi się, że widzę kota, który 
się przyczaił w ogrodzie i lada chwila rzuci się na 
ptaszka.

{D a ls zy  ciąg nastąpi).

1 P A M I Ę T N I K Ó W  P O D R Ó Ż Y
odbytej przez

panią Durand Jardel 

do Shanghai i Jedrio.

(Dalszy ciąg.)

t ^ j  dy b y  nie deszcz by łoby  to  n aw e t  za. 
bawne, lecz i tak  nie g n iew a ła m  się

0 to  zdarzenie, k tó re  s tanow iło  zabaw ny  epi­
zod w śród  reg u la rn eg o  życia n a  s tatku. Cho­
ciaż źle mówię, gdyż punk tualność  nie zawsze 
b y w a  tu  p rak ty k o w an ą ,  s ta tek  często w y ru ­
sza w pięć lub  sześć godzin później od n a ­
znaczonej n a  wyjazd pory . I  tak  wczoraj, 
w ypłynęliśm y dopiero  w nocy, nasza obaw a
1 wzruszenie b y ły  zbyteczne.

W spom nia łam  już, że N agasak i je s t  biednie
zabudow ane, lecz ponieważ jes t  to  pierwsze 
japońsk ie  miasto jak ie  widzę, potrzebuję się 
w niem lepiej rozejrzeć, ażeby módz osądzić 
sprawiedliwie. W  każdym  razie ulice są tak  
dobrze wyłożone deskami, że są czyste n a ­
w e t podczas największej niepogody. Deski 
te  są jed en  m etr  długie, 45 cen tym etrów  sze­
rokie i poukładane są na  wzdłuż, jedne obok 
drugich.

K o b ie ty  zamężne pociągają  sobie zęby lak- 
ką, w yg ląda  to  strasznie, k iedy o tw iera ją  
usta, w idać czarną dziurę, k tó ra  ich śmiech 
rob i czemś w strę tnem  zamiast wdzięku, p o ­
mimo fa rb y  jasno  czerwonej, k tó rą  napusz­
czają wargi, Je s t  to  szkoda, bo ogólnie bio­
rąc  są one ładniejsze od chinek S po tyka  się 
między niemi d w a  zupełnie nowe typy: jeden
0 płaskich tw arzach  i spłaszczonym nosie, to 
kobiety  z ludu. D rug i typ  z nosem g a r b a ­
tym, tw arzą  pociągłą, o w yrazie  dum nym
1 pogard liw ym , z p o s taw ą  w y k w in tn ą ,  to ary - 
s tokracya, k tó rą  m ało się spo tyka  na uli­
cach.

W śró d  męzkiej ludności nie ma tak  w y b i­
tnej różnicy typów . P ły n iem y  teraz po m o­
rzu W ew nętrznem . Nie czuć na niem koły­
sania  fal. K ręc il iśm y się cały  dzień w pośród 
m nóstw a m ałych  wysepek, ładniejszych j e ­
dna od drugiej, zaludnionych małemi, ślicz­
nie położonemi wioseczkami, pomiędzy g ó ra ­
mi na  których  leżą up raw ne g ru n ta  i małe 
gaiki, sp raw iające  malownicze wrażenie. W y ­
daje  się to  podobne  do dziecinnych cacek, 
ustaw ionych  tak, żeby naś ladow ały  tea tra ln ą  
dekoracyę.
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M ijam y nie zatrzym ując się Simonosaki. 
Noc jest, czego mocno żałuję; tutaj to zakoń­
czył się nie bez chw ały ostatni w ybuch opo­
ru  ze strony Daimiosów, walczących prze­
ciwko wpuszczeniu do kraju cudzoziemców, 
na które rząd cesarski już był przystał.

Nie będę wam tu opowiadać historyi kra­
ju . Powiem  tylko w krótkości, że szlachta 
japońska, składająca się z właścicieli ziem­
skich, zwanych Daimiosami i Sam uraisów 
szlachty rycerskiej, mającej praw o nosić du­
że szable i szerokie pantaliony, została do­
prow adzoną skutkiem układów do których 
rząd ją  zmusił do takiej nędzy, że wielu 
z nich musi sprzedaw ać swoje kosztowności, 
ażeby mieć z czego żyć, niektórzy naw et są 
woźnicami dźin-rik-inów. P raw o  noszenia 
dwóch szabel zostało im odjęte, a jako jed y ­
ny przywilej, pozostały im szerokie pantalio­
ny, to ich odróżnia od innych kulisów, którzy 
noszą spodnie obcisłe. M ają też pewne sw o­
body w stosunkach z sądowemi władzami, 
lecz są to takie drobnostki, że nie umiałabym 
zdać z nich spraw y.

Pow iadają, że Sam uraisow ie ze swojemi 
dwiema szablami byli niebezpieczni, bo za 
często się niemi posługiwali. Odejmowało to 
bezpieczeństwo w podróży cudzoziemcom, dla 
k tórych spotkanie z nimi byw ało zgubne 
w razie złego hum oru Sam uraisa.

Daimiosowie zostali pozbawieni majątków, 
k tórych dochody należą teraz do rządu; w za­
mian za ziemię rząd nadał im pensye, lecz 
ich nie płaci. Pozwala im tylko żyć w swo­
ich zameczkach, pod ścisłem nadzorem, bez 
grosza, tak  że są pozbawieni możności szko­
dzenia rządowi. D latego też biedacy nie są 
zadowoleni, a do niezadowolenia m ają chyba 
zupełne praw o.

W  ogóle kraj urządza się na sposób euro­
pejski. Czy mu z tern będzie lepiej?

20-go Lutego. W czoraj wieczorem zarzuci­
liśmy kotwicę w zatoce Kobe. Na pierwsze 
wejrzenie widok jej mnie nie zachwycił, a to 
dlatego że powróciło zimno i że góry w yda­
ły  mi się obnażone i smutne. W stałam  więc 
rankiem  bez zapału, m ając zam iar w ybrania 
się wcześnie na zwiedzenie m iasta i pojecha­
nie koleją żelazną do m iasta Osaka, o trzech- 
kroć sto tysiącach mieszkańców, dawnej re- 
zydencyi Taikuna.

O dziewiątej opuściliśmy sta tek  razem  z na­
szym towarzyszem podróży, hrabią de Chap- 
pedelaine, postanowiwszy zużytkować dzień 
jak najlepiej.

Zimno było przejmujące choć słońce świe­
ciło, wierzchołki gór były pokry te śniegiem, 
chwilami polatyw ały  tum any śniegu.

W ykw intne dżin-rik-isze czekały na brze­
gu, są one daleko strojniejsze w Japonii n i­
żeli w Chinach. Ponieważ dworzec kolei le­
ży bardzo daleko, mogliśmy się obejść bez 
nich i pójść pieszo, przy jasnem  słońcu, k tó­
re  nam  cały dzień dopisywało.

Dziwnie nam  było znaleźć się na dworcu, 
urządzonym po europejsku, z mnóstwem urzę­
dników i posługaczy, um undurow anych na 
sposób francuzki, tylko nieporównanie s ta ­
ranniej, wszystko tu  europejskie z wyjątkiem  
tw arzy i języka. D roga idzie nad morzem, 
przejeżdżaliśmy przez dolinę w której pełno 
wioseczek i domków porozrzucanych am fitea­
tra ln ie  na stokach gór: trudno sobie w ysta­

wić coś piękniejszego nad tę kilkomilową 
przestrzeń upraw ną i kwitnącą jak  ogród. 
W ioski zdają się połączone z sobą, porozrzu- 
canemi po górach domkami, tak  że stanow ią 
jakby  jeden  wieniec, łączący K obe z Oraką 
jednym  ciągiem prześlicznych krajobrazów .

Mieliśmy list polecający do młodego fran- 
cuzkiego adw okata, pana Lipm ana, k tóry zo­
sta ł sprow adzony przez rząd Japoński dla 
urządzenia sądów i trybunałów  na wzór fran ­
cuzki. Jest on tutaj już od roku i wszystko 
dobrze idzie. Nieszczęściem tylko nie zastali­
śmy go w domu i musieliśmy w ybrać się na 
miasto sami. Najciekawsze do obejrzenia by ­
ły  zwaliska pałacu i cytadela.

Zjadłszy doskonałe śniadanie w hotelu, sia­
dam y do dżin-rik-inów i puszczamy się na 
ulice Osaki drobnym  truchtem  naszych dw u­
nożnych zwierząt, zaopatrzonych w informa- 
cye od właściciela hotelu, francuza. Przeje­
chaliśmy przez ulice najludniejsze i najbar­
dziej handlowe; nic tak  nie zachęca do kupna 
jak  widok tych sklepów otw artych i napeł­
nionych nęcącemi przedmiotami.

W idok cytadeli je s t imponujący. Fortyfi- 
kacye rozciągają się na płaskowzgórzu, które 
górują o wiele nad całem miastem i okolicą. 
Fossy wodą napełnione są cztery razy szersze 
i głębsze od paryzkich, boki ich i wszystkie 
m ury są z głazów granitow ych niezmiernie 
wielkich. K ilka sztuk m ierzonych przez nas 
miało piętnaście m etrów  kw adratow ych po­
wierzchni, a grubość ich by ła  w odpowie­
dnim stosunku. Za pom ocą jakich p rzy rzą­
dów zdołali oni dźwignąć podobne masy? 
nie mogliśmy się dowiedzieć.

Bram y wiodące na podwórza są z blachy 
żelaznej nabijanej gwoździami, bardzo w yso­
kie i szerokie. Z pewnością żaden Samson 
nie zdołałby ich zachwiać. To też, gdy po­
mimo naszych próśb, w yrażonych za pom o­
cą uprzejmych gestów, odmówiono nam w pu­
szczenia do środka, nie przyszło nam naw et 
do głow y porw ać się do w ysadzenia drzwi. 
Zawróciliśmy z filozoficznym spokojem, gdy 
podeszło ku nam dwóch żołnierzy z bagne­
tam i u karabinów , przysłanych przez ofice­
rów będących na służbie, którzy ujrzawszy 
nas zapragnęli z blizka obejrzćć Europejczy­
ków, kazali więc nas wprowadzić.

W nętrze składa się w większej części z ruin. 
Z jednej tylko strony obszernej esplanady 
stoi szereg budynków, k tóre o ile się zdaje 
służą za koszary.

Pałac  Taikosaw y znajdujący się dawniej 
we środku, został spalony przez zwyciężone­
go, gdy widział, że będzie zmuszonym się 
poddać, pozostały z niego tylko m ury i scho­
dy olbrzymie. To co pozostało daje w yobra­
żenie o ogólnym planie budynku; na takiej 
wyniosłości musiał on w yglądać wspaniale. 
W idok ztam tąd na całą okolicę, zamkniętą 
z dwóch stron wysokiemi, śniegiem pokryte- 
mi góram i, przepyszny.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

EONOB, ARTYSTY.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

Oktawiusza Jeaillet.
P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

ierreP°nt nie chciał czekać dłużej na wypeł­
nienie postanowienia, które go nęciło i nie­

pokoiła zarazem.
Zastał Beatryksę w dosyć licznem towarzystwie 

i to ułatwiło im niezmiernie pierwsze spotkanie. 
Nieco dłuższe uściśnienie ręki, szybka zamiana 
wymownych spojrzeń, była jedynem ich tłomacze- 
niem.

Wychodząc z salonu, Pierrepont wstąpił do pra­
cowni malarza, który zobaczywszy go nie mógł za­
panować nad zdziwieniem i pomieszaniem, które 
odbiło się w jego twarzy.

— Mój drogi mistrzu — zaczął z prostotą mar­
grabia •— otóż jestem znowu podobny do marno­
trawnego syna... Powiem ci otwarcie, że miałem 
ciężkie zmartwienia... które chciałem zagłuszyć 
i dlatego szukałem zapomnienia wśród szaleństw 
nędznego życia; teraz jednak mam nadzieję, że 
znajdę je w otoczeniu starych przyjaciół i przyzna­
ję, że byłbym lepiej uczynił, gdybym był zaczął od 
tego.

■— Bądź pozdrowiony, mój drogi przyjacielu —• 
rzekł Fabricc, ściskając serdecznie dłoń jego. — 
Brakowało mi twej obecności i rad twoich... i żeby 
zaraz nagrodzić czas stracony, pokażę ci płótno, 
z którem mam dużo kłopotu.

Mówiąc to, podniósł zasłonę z lekkiej wełnianej 
tkaniny, okrywającej sztalugi.

— Ażebyś nie był w błędzie — ciągnął dalej — 
muszę cię objaśnić, że jest to portret miss Nichol­
son. Przedstawiłem ją  pod postacią Heby, stosu­
jąc się do starego, pełnego allegoryi, stylu naszych 
ojców... jest to dopiero próba... Hebe ma nalewać 
nektar bogom... ukrytym za kulisami... Co myślisz 
o tej pracy margrabio?... Mnie wydaje się ona szka­
radną...

—• Ależ to znakomity utwór — rzekł Pierrepont 
po chwili milczącego podziwu.

•— Tern lepiej! Ale potrzebuję jeszcze z dziesięć 
posiedzeń... mam jeszcze drugą robotę na planie, 
wielką jak świat. Wyobraź sobie, że papa Nichol­
son przyszedłszy pierwszy raz do mojej pracowni, 
znalazł w tece cztery szkice, wyobrażające cztery 
pory roku... Szkice te niezmiernie mu się podoba­
ły, zapytał mnie więc, czybym mu nie odmalował 
tego do jego jadalni w Chicago. Widzisz, że w Chi­
cago nie odmawiają sobie niczego... Cztery olbrzy­
mie płótna, mające po trzy metry wysokości, a po 
dwa szerokości, to nie bagatela!... Ależ, kochany 
panie, rzekłem mu, na to musiałbym poświęcić 
przynajmniej rok życia, a nie posiadam odpowie­
dnich do tego środkow utrzymania... Odmowa mo­
ja  jeszcze bardziej go podnieciła i chcąc mnie zmu­
sić do pracy, ofiarował mi sumę, stanowiącą dla 
mnie majątek!... A ponieważ mam żonę i córkę
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była to doskonała sposobność zapewnienia im przy­
szłości na wszelki wypadek... przyjąłem  więc jego 
propozycyę.

—  I postąpiłeś bardzo dobrze; nie myślałem do­
prawdy, że papa Nicholson ma tyle rozumu... Czy 
już  zacząłeś twą pracę?

—  Naszkicowałem dopiero główne zarysy... ale 
nie mogę pracować tu ta j... moja pracownia jest 
zbyt m ała... Jestem  zmuszony korzystać z praco­
wni sąsiada, zanim przeniosę się do mojej szopy 
w Bellevue, gdzie mi będzie daleko wygodniej. N a ­
jęliśmy to samo mieszkanie co w roku zeszłym, 
a żona moja ze względu na tę  wyjątkową pracę, 
chce dla mnie uczynić to poświęcenie i zamieszkać 
tego roku na  wsi, jak  najwcześniej... Mam nadzie­
ję, mój drogi m argrabio, że nie skorzystasz z na­
szego oddalenia, aby nas porzucić na nowo?

—  Możesz się raczej lękać, że zbyt częstym s ta ­
nę się gościem —  odpowiedział, śmiejąc się P ierre- 
pont.

W  ten sposób zaw iązał się od tej chwili dawny 
stosunek pomiędzy przyjaciółm i. Fabrice nie ukry­
wał przed żoną zadowolenia, jakiego doznawał z te ­
go powodu. W ieczorem, przy obiedzie, rozmawia­
jąc  z n ią  w tym przedmiocie, zadaw ał jej nieco d ra­
żliwe pytania, nalegając czy nie wie, lub nie domy­
śla się, jakie przyczyny wywołały tę szczęśliwą, 
a  tak  nag łą  zmianę w usposobieniu margrabiego?

—  Domyślam się, że twoja przyjaciółka pani 
d’Aym aret, m usiała się z pewnością do tego przy­
czynić — rzekł.

—  I ja  jestem  tego samego zdania —  potw ier­
dziła B eatryksa.

—  Dziwi mnie to tylko — podjął znowu F a b ri­
ce —  że onegdaj wieczorem w teatrze , nie wyglądał 
bynajmniej na pokutującego grzesznika.

.— W  istocie! ■—• rzekła B eatryksa. —  Lecz po 
waszym odjeździe, przyszedł do loży Elizy, k tóra 
bardzo surowe wypowiedziała mu kazanie.

—  Go za m iluchna isto ta  ta  pani d’Aymaret! —  
odpowiedział Fabrice. —  Ale m argrabia wspomniał 
mi o jakichś ciężkich zm artwieniach... Czy nie 
wiesz jak i spotkał go smutek?

B eatryksa zdobyła się na obojętny uśmiech, lecz 
odpowiedziała tylko przeczącym ruchem głowy.

W kilka dni po tych zdarzeniach, mówiono gło­
śno w P aryżu  o zerwaniu, między m argrab ią  de 
P ierrepont a baronową Grebe. Pogłoski te  były 
najzupełniej uzasadnione. M agrabia odmówił sta­
nowczo pośrednictwa w kwesty i portretu, jak i m ło­
da baronowa pragnęła mieć wykonany ręką F ab ri- 
ce’a, czem oburzona M arya rozsta ła  się z nim po 
gwałtownej scenie. P raw da, że nazaju trz  z rana  
wezwała go do siebie uprzejmym bilecikiem, ale 
m argrabia okazał się niewzruszony, chociaż baron 
Juljusz, jako usłużny mąż, sam doręczył mu list 
żony.

W  pierwszych chwilach, jakie nastąp iły  po poje­
dnaniu  m argrabiego z B eatryksą, pani d’Aymaret 
dostrzegła z radością, że oboje stosują się ściśle do 
planu, jak i im z góry zakreślił je j młody, lecz do­
świadczony umysł. W e wzajemnem zachowaniu 
się ich obojga, w ich spojrzeniach, mowie, szczero­
ści i spokoju nacechowanego naw et pewnym rodza­
jem  wesołej swobody, pani d’A ym aret w idziała do­
skonałą wróżbę na przyszłość. W yglądali jak  lu ­
dzie zadowoleni ze swego losu i nie żądający nic 
więcej. W istocie byli oni jeszcze pod pierwszem 
wrażeniem, które dla obojga stało się ulgą n ie­
zm ierną. B eatryksa nie cierpiała już  nieznośnej 
męki, jak ą  jej spraw iała myśl, że je s t zapom nianą 
i oskarżoną o brak  serca przez człowieka, którego 
sąd obchodził ją  najbardziej w świecie. P ierrepon t

ze swojej strony, głęboko obrażony w swej czułości 
i dumie pozorną pogardą Beatryksy, nie czuł ran  
swoich od chwili, gdy się przekonał, że je s t kocha­
ny. Była to więc dla nich epoka spokoju i ideal­
nego rozkwitu uczucia, która wywoływała w nich 
samych przynajmniej na  czas jakiś, złudzenie trw a­
łego i najzupełniej wystarczającego szczęścia.

P ierrepont powrócił do dawnych poufałych zwy­
czajów i często przesiadywał w pracowni m alarza, 
gdzie nieraz spotykał Beatryksę, mianowicie pod­
czas pozowania miss Nicholson, k tó rą  B eatryksa 
dosyć polubiła. P an i d’Aymaret również czuła 
sym patyę do młodej am erykanki i towarzyszyła jej 
nieraz do F abrice’a, gdy ojciec nie m iał czasu się 
n ią opiekować. Miss Nicholson m iała w łaśnie w ra­
cać do Ameryki po dwóch latach pobytu we F ran - 
cyi, była więc niesłychanie zajęta spraw unkam i 
i pożegnalnemi wizytami, nie mogła zatem  codzień 
przychodzić do pracowni m alarza. Upłynęło więc 
jeszcze ze trzy  lub cztery tygodnie, zanim po rtre t 
ostatecznie został wykończony i mógł być podpisa­
ny nazwiskiem m istrza.

Zresztą miss Nicholson nie nagliła  z wykończe­
niem roboty i podczas długich i męczących posie­
dzeń okazywała prawdziwie anielską cierpliwość, 
zwłaszcza, gdy w owej porze znajdował się m arg ra ­
bia  de P ierrepont. P an i d’A ym aret spostrzegła 
to wkrótce, w idziała również że świeża twarzyczka 
młodej dziewczyny zabarw iała się żywszym rum ień­
cem, skoro m argrab ia  de P ierrepon t raczył do niej 
zwrócić się z rozmową. Na nieszczęście, nic nie 
dowodziło, aby pomieszanie biednej K etty stało  się 
zaraźliwem dla m argrabiego.

Oprócz tych spostrzeżeń, pani d’A ym aret poro­
biła  jeszcze inne, k tóre dały jej wiele do myślenia, 
narażając  ją  na  nowe wysiłki dyplomatyczne.

M łoda A m erykanka przyszła pożegnać się z nią 
w wigilią wyjazdu do Hawru, zkąd m iała niezwło­
cznie odpłynąć doNew-Yorku; pani d’A ym aret sko­
rzysta ła  zatem  z tej okazyi, aby rzucić ziarnko pro­
jek tu , który zaczęła układać. Spostrzegłszy, że 
miss Nicholson ma ochotę się wyspowiadać, skorzy­
s ta ła  z jej usposobienia, aby wyciągnąć ją  na słów­
ko. Miss Nicholson wyznała je j, z tą  mieszaniną 
skromności i odwagi, k tó rą  możnaby nazwać jej na­
rodowym wdziękiem, że czuła serdeczną skłonność 
do m argrabiego de P ierrepont, ale wiedząc, że nie 
posiada jego wzajemności, odjeżdża zrozpaczona. 
Pan i d’A ym aret dodała jej nieco odwagi, ofiarując 
zajęcie się sercową jej spraw ą, gdyż oddawna p ra ­
gnęła ożenić m argrabiego; m iała więc nadzieję, że 
m argrab ia  zaufa jej w tym względzie.

—  Postaram  się przedstawić cię w jak  najlep- 
szem świetle, nie narażając jednak w niczem twej 
delikatności. Ale musimy się dobrze porozumieć— 
dodała —  jeżeli przyślę ci go uo Chicago, czy może 
być pewny dobrego z twojej strony przyjęcia?

Miss K etty  odpowiedziała tylko wyrazistym  ru ­
chem i wykrzyknikiem nie pozostawiającym żadnej 
wątpliwości. Potem  rzuciła się na szyję pani d’A y­
m aret i przycisnąwszy ją  kilkakrotnie do silnie b i­
jącego serca, wyszła z m iną zwycięzcy i rozpromie- 
nionem czołem, ja k  gdyby dźwigała już  nad niem 
koronę m argrabiow ską, sk ładającą się z kwiatów 
przewijanych perłam i.

Rzeczywistym powodem skłaniającym  pan ią  d’Ay­
m aret da zajęcia się spraw ą małżeństwa m arg ra­
biego było to, że przyjacielska poufałość P io tra  
względem żony m alarza, przybierała, z powodu 
swobody panującej w każdej artystycznej pracowni, 
dość zatrw ażające rozmiary. P an i d’Aym aret nie 
przew idziała tego bynajmniej.

W zajemne zachowanie się m argrabiego i B eatry­
ksy, zdradzało objawy, co do znaczenia których 
przeczucie kobiety mylić się nie może. Dawniejszą 
ich szczerość, zastąp iła  obecnie niezręczna nieśm ia­
łość, przym us i zamyślenie. W idocznem było, że 
szukają swego towarzystwa, a  spotkanie miesza ich 
do najwyższego stopnia. W  najobojętniejszych wy­
razach jak ie  zamieniali ze sobą, dźwięczało w zru­
szenie i tłumione uczucie. Sam na sam widywali 
się bardzo rzadko, a nawet unikali tego, to też pani 
d’A ym aret wywnioskowała słusznie, że oboje s trze­
gli się pokusy wynurzeń i wspomnień przeszłości 
i że lękali się wspólnie odczuwanego wzruszenia. 
Ani na chwilę nie przyszło jej nawet do głowy po­
sądzić ich o winę i w tern oddawała im najzupeł­
niejszą słuszność. Ale ciągłe i poufałe zbliżenie 
stać się mogło zbyt ciężką dla nich próbą i złamać 
choćby najszczersze dobre postanowienia. W szak 
teraz  przebywali obok siebie tak  samo, jak  dawniej 
w domu pani de M ontauron. Łatw o więc mogło się 
zbudzić w ich duszy uczucie z całą, długo tłum ioną 
potęgą, podniecając jeszcze w stręt, jak i B eatryksa 
ucz uwala dla męża.

W icehrabina m iała nadzieję, że wyjazd malarza 
z żoną na wieś, rozluźni nieco węzły tej niebezpie­
cznej zażyłości i osłabi nadskakiwania m argrabie­
go, który nie lubił oddalać się z m iasta i nie mógł 
długo obejść się bez bulwarów. Ale przekonała się 
wkrótce, że było to tylko złudzeniem.

Pod pozorem wielkiego zajęcia z jakiem  śledził 
postęp olbrzymiego dzieła, nad którem  obecnie p ra ­
cował Fabrice, m argrabia kilka razy  na  tydzień 
bywał w Bellevue, gdzie często zatrzymywano go 
na  obiad. Gdy pani d’A ym aret spotykała go w do­
mu m alarza, dostrzegała, że postępował zawsze tak 
samo oględnie z B eatryksą; lecz bladość jaka  oble­
kała ich lica, gdy dłonie spotkały się przypadkiem, 
świadczyła o podmuchu burzy, szalejącej na dnie 
ich duszy.

Położenie takie nie mogło trw ać długo, dość było 
jednej chwili zapom nienia lub zdziwienia, aby fala 
namiętności długo zbierająca się i tłum iona w ser­
cu, nie rozszalała się z całą gwałtownością.

Pani d’A ym aret głęboko zaniepokojona w sumie­
niu, oraz w poczuciu uczciwości i przyjaźni, zrozu­
m iała, że jedynie jakieś bohaterskie postanowienie, 
mogło zatrzym ać m argrabiego i B eatryksę w bez- 
wiednem niemal dążeniu ku otchłani. Najlepszym 
środkiem było ożenienie P io tra  z miss Nicholson, 
gdyż wtedy byłby zmuszony długi czas przepędzić 
zdała od Francyi.

Należało jednak postępować w ten sposób, aby 
projekt przyjęty został przez głównie zaintereso­
wane w tej kwestyi osoby.

Miss Nicholson, ma się rozumieć, zgadzała się 
bardzo chętnie na  wszystko, co by postanowiła pa­
ni d’A ym aret. Ale kto wie, czy m argrabia, a n a ­
wet B eatryksa, nie oprą się jej zamiarom? Opór 
trudnym  byłby do zwalczenia, gdyż oboje mogliby 
go popierać ważnemi argum entam i i pobić wicehra- 
binę jej w łasną bronią. W szakże nic nie mieli so­
bie do wyrzucenia i nie przekraczali w niczem g ra ­
nic uczciwej przyjaźni, na jak ą  sam a pani d’Ayma­
re t dała im zezwolenie. Dlaczegóż więc chciała ich 
dręczyć? dlaczego usiłowała odebrać im tę niewinną 
pociechę, za tyle cierpień, które znosili z takiem bo­
haterstwem? W  istocie mogli obwiniać przyjaciół­
kę o bezcelowe okrucieństwo i mieć żal do niej; po- 
cóż więc narażać się bez powodu na  u tra tę  tak  dro­
giego dla niej przyw iązania do obojga?

N ieprzewidziana okoliczność położyła wreszcie 
kres w ahaniu młodej kobiety. Mąż jej, wicehrabia 
d’A ym aret, wycieńczony szalonem życiem jakie
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■wiódł ciągle, tracił siły w sposób przerażający. Do­
ktorzy kazali mu wyjechać do Glion, nad jezioro 
Genewskie i żona naturaln ie  m iała mu tow arzy­
szyć. W yjazd naznaczony był za dni kilka, m usia­
ła  się więc spieszyć z wykonaniem zam iaru, o któ­
rym oddawna myślała.

Jednego ran a  udała się do Bellevue. Skoro przy­
była do domu m alarza, powiedziano jej żeB eatryk- 
sa była w ogrodzie, a naw et prawdopodobnie w p ra ­
cowni męża. Pracow nia, jak  już wspominaliśmy 
znajdow ała się w połowie pochyłości wzgórza i by­
ła  nieco oddalona od domu. W  pracowni jednak 
wicehrabina zasta ła  F ab rice’a samego, zajętego 
pracą, która w istocie przedstaw iała się wspaniale. 
W icehrabina chwaliła niezmiernie jego dzieło.

—  Słowo w słowo powtarzasz mi pani to samo, 
co mi przed chwilą mówił P ierrepont —• odparł F a - 
brice wesoło. —  A skoro pani gust zgadza się z gu­
stem  m argrabiego, jestem  najzupełniej zadowo­
lony.

—  Czy P ierrepon t je s t tutaj?
— Tak... B eatryksa poszła z nim przejść się po 

parku... Zdaje mi się, że się udali w stronę grabo­
wej alei... Czy pani trafi do niej?

—  Bezwątpienia —■ odrzekła i udała się krętą  
ścieżynką w dół ogrodu.

B ył to koniec K w ietnia i drzewa nie okryły się 
jeszcze gęsto liśćmi, to też pani d’A ym aret z daleka 
w idziała już m argrabiego i Beatryksę, przechadza­
jących się zwolna w alei. Mimowoli posłyszała n a ­
wet niektóre ich słowa, nie było w nich nic ta jem ni­
czego, ani ukrytego, a jednak skoro ją  spostrzegli, 
na tw arzach obojga malowało się pomieszanie.

Zamieniwszy kilka słów obojętnych, pani d’A y­
m aret rzekła:

—  Panie de P ierrepont, czy mogę cię prosić, 
abyś mnie na kilka m inut zostaw ił sam na sam 
z Beatryksą?... Ale najpierw  powiedz mi pan, 
którym pociągiem masz zam iar wrócić do Paryża?

•— Zdaje mi się... że o trzeciej m inut dwadzie­
ścia.

—  Doskonale!... J a  wracam nim także... Poje- 
dziemy więc razem, czy zgadzasz się pan na to?

—  Jak  najchętniej!
—  W stąpię zatem po pana za kilka m inut do 

pracowni.

(D alszy ciąg nastąpi.)

M S P O I E M  l PARYŻA.
O U B i G H A C H .

1 S ierpn ia  1 8 9 0  roku.

d l?  a ryż jak zazwyczaj w tej porze roku, przed- 
staw ia się bezbarwnie pod względem mody. 

Dopomaga do tego codzienny prawie deszcz, po łą­
czony z jesiennym  chłodem, który od początku lata, 
trap i nas bezustannie. Zamożne rodziny przeby­
w ają po zamkach, inne u morza albo w zakładach 
wodnych.

Mieliśmy zam iar jak  innych lat, korzystając z po­
ciągów spacerowych, zwiedzić jedną  z najmodniej­
szych stacyi, na  bretońskim  lub normandzkim wy­
brzeżu, przypatrzyć się tam świeżem strojom i n a ­
pisać coś o nich do „Tygodnika M ód”, dzienniki 
tymczasem donoszą, że wichry i słoty dotkliwiej je ­

szcze niż w Paryżu dają się czuć nad morzem. Czyż 
warto poruszać się z miejsca, aby zobaczyć cerato­
we kapelusze i kauczukowe płaszczyki?

W  Vichy jak  nam mówiono, pogoda lepiej dopi­
suje, a w razie nawet deszczu można przypatrzćć 
się do woli strojom  w ogromnych salach Casina, 
gdzie liczne towarzystwo zbiera się na czytanie 
dzienników, na koncerta i widowiska wszelkiego ro­
dzaju. Pociągi spacerowe chodzą tam  zarówno jak 
do morza.

W  połowie Lipca pospieszyliśmy zatem do Yichy. 
W  sobotę wieczorem stajem y na miejscu, słońce 
pięknie zachodzi, barom etr zapowiada pogodę.

N azaju trz  rano obiegamy wszystkie źródła, przy 
każdem snują się panie w pięknych kostyumach, po 
większej części wełnianych, gdyż poranek dość chło­
dny. Dajemy opis tych, które nam  szczególniej 
wpadły w oko:

Kostyum młodej m ężatki. Spódniczka z białej 
serży, z przodu lekko podpięta, boki płaskie, tylko 
bryty skupione w wachlarz en eventail. Żakietka 
do tego o tw arta  z wyłogami w formie chusteczki. 
Pod spód szm izetka bufowana z fularu surah , w pa­
ski białe i heliotropowe. Bękawy złożone z dwóch 
części, w górze wielka buffa sięga od ram ienia do 
łokcia, niższa część obcisła, sp ięta na rzęd dro­
bnych guzików. Kapelusz z grubej słomy szarej, 
koloru p a in  bis (razowego chleba), podbity i przy­
brany angielską krepą w kolorze heliotropo- 
wym.

Drugi kostyum. Spódniczka z cienkiego sukien­
ka szafirowo-popielatego (bleu gris), po bokach p ła ­
ska, mocno nafałdowana w tyle. Żakiecik wcięty 
do figury, plecy ułożone w drobne fałdki, przytw ier­
dzone w stanie klapką czarną aksam itną, objętą 
złotym sutaszem , naszy tą rzędem drobnych złotych 
guziczków. Kołnierz, kieszenie i m ankiety również 
aksam itne z sutaszem . Przody otw arte, pod spód 
kam izelka z białego sukienka, sp ięta  na  złote gu­
ziczki. Kapelusz czarny słomkowy, z wielkiem wy- 
giętem rondem, podbity i ubrany krepą szafirowo- 
popielatą.

Trzeci kostyum z szewiotu w kolorze terra-cotta, 
(szaro różowawem). Spódniczka cała plisowana, 
bez garnirunku, żakietka również plisowana, tak  
na  plecach jak  z przodu, obciśnięta paskiem m eta­
lowym. Kapelusz słomkowy, podbity krepą m cho­
wą, ubrany kokardam i z takiejże wstążki.

Czwarty kostyum  z serży białej, w drobne prążki 
koloru wydrowego (loutre). Spódnica u dołu prze- 
pikowana kilkanaście razy wydrowym jedwabiem. 
S tanik  obcisły, w rodzaju długiej żakietki spięty na 
dwa rzędy ciemnych guzików. Przody w górze 
otwarte z jedwabnemi wyłogami koloru wydrowego, 
takież mankiety u rękawów i kieszenie po bokach. 
Kapelusz gruby słomkowy, w kolorze loutre, przy­
brany puklami z takiejże wstążki.

Kostyum młodej panienki z serży jasno błękitnej, 
nieco przymglonej barwy. Spódniczka prosta prze- 
pikowana u dołu kilka razy białym jedwabiem. Z a­
kietka szeroko o tw arta z przodu, pod spód bufowa­
na szmizetka z błękitnego fularu surah  w muszki 
śmietankowe, kapelusik słomiany przybrany w stąż­
ką b iałą w śmietankowem odcieniu.

Inny "kostyum panienki: Spódniczka kaszm iro­
wa, w kolorze rdzy (rouille), k ra jana  prosto. U do­
łu  szeroki na ćwierć łokcia, szlak z białego kaszm i­
ru, z obu stron obwiedziony w łańcuszek jedwabiem 
czarnym. Żakietka w górze płaska, przymarszczo- 
na w pasie, tak  z przodu jak na plecach, z wielkim 
kołnierzem m arynarskim , białym kaszmirowym 
z obwódką czarną. Obciska żakietkę pasek skórza­
ny biały, spięty na srebrną klamerkę. Eękawy bu- 
fowane w górze, poniżej zupełnie ważkie. Kapelu­
sik okrągły m arynarski z rondem do góry podnie- 
sionem, ubrany puklam i z białej wstążki.

Po południu muzyka g ra ła  przed kasynem, 
w miejsce serży i kaszm iru, wystąpiły na widownię 
krepy chińskie, fulary, muszliny, koronki, a na ka­
peluszach tak a  obfitość kwiatów, że przechadzając 
się grupam i panie, wyglądały z daleka jakby ru ­
chome kląby. Nigdy jeszcze nie noszono tyle kwia­
tów jak dzisiaj, nadaje się do togo znaczny rozm iar 
kapeluszy z szerokim, wysuniętym rondem.

Oto szereg całkowitych ubrań, które zwróciły 
szczególniej uwagę naszą.

Suknia z dwojakiego fularu. Przód spódnicy 
w ciemne liście na tle jasno zielonem, lekko podnie­

siony po bokach. U dołu wolant gipiurowy, szeroki 
na pół łokcia. Przód stanika zarówno w liście. Od 
boków do tyłu, spódnica z ciemnozielonego fularu 
surah , nafałdowana w wachlarz, takież same boki 
i plecy stanika. Rękawy ciemno zielone, mocno 
bufowane w górze, ścięte u ręki. Kapelusz ze słom ­
ki klarownej, upleciony w deseń koronkowy, z wiel­
kiem rondem, zapiętem  na boku. W tem zagięciu 
bukiet z traw y i listków polnych, pomieszanych 
z b iałą  konwalią, drugi pęczek wpięty w tyle 
główki.

Druga suknia także fularowa; na  tle srebrno po- 
pielatem  rzucane kwiaty nasturcyi w rozmaitych 
odcieniach. Spódniczka krajana prosto, u dołu 
wstawka gipiurowa, naszyta w grecki deseń. S ta ­
nik gładki z bawetem, zapięty niewidzialnie na  bo­
ku; przód i plecy wycięte w chusteczkę. Pod spód 
idzie szm izetka gipiurowa płaska, na blado żółtem 
podwleczeniu, z kołnierzykiem stojącym, takież sa­
me rękawy koronkowe, szerokie u ram ienia. Z pod 
baw etu spada koronka, tw orząca w pośrodku ząb 
zwężona po bokach, wygląda to jakby przedłużenie 
szmizetki. Kapelusik średniej wielkości z białego 
włosienia, przybrany nasturcyą w różnych odcie­
niach, od blado żółtej do morderowej. Parasolik  
do tego gipiurowy, zakończony wolantem, podbity 
m ateryą koronkową.

Inna  znów suknia czarna koronkowa n a  białej 
surah. U dołu spódniczki białej dany wolant czar­
ny, szeroki na pół łokcia. Przód naszyty raz nad 
razem takiem iż wolantami. N a to idzie tunika 
z czarnej koronki, sięgająca do w olantu. S tanik  
koronkowy podwleczony białem  surah, takież ręka­
wy bufowane u  ram ion. Wkoło szyi w miejsce koł­
n ierza obróżka z róż bez liści. Kapelusik koronko­
wy czarny, otoczony takąż girlandą.

Uważaliśmy też kilka sukien z grubej koronki 
szarej, na m ateryi heliotropowej, oliwkowej, cegla- 
stej a nawet czarnej. S tanik zwykle gładki jedw a­
bny, na  tym drugi wycięty koronkowy, tworzy niby 
gorsecik z bawetem, lub też otw arty kaftaniczek 
Figaro. Eękawy jedw abne bez koronki.

Podobała nam  się także suknia z fu laru  w dwóch 
kolorach, niewarowym i błękitnym. Przód spódni­
czki niewarowy w zaprasowane plisy, takiż sam 
przód stanika, zakończony u góry wązką obróżką 
aksam itną niebieską. N a to idzie polka z b łęk it­
nego fularu, nie odcięta w stanie, naszyta u dołu 
aksam itką. W zdłuż przodów błękitnych, od góry 
stanika, aż do dołu spódnicy, odwija się płasko sza­
ra  koronka, szeroka na ćwierć łokcia. Kapelusz ze 
słomki klarownej, przystrojony bukietam i z kłosów 
i kwiatów polnych.

Zapiszemy tu jeszcze suknie młodych panienek 
z białego muszlinu, w groszek kolorowy lub też 
w rzucik z drobnych kwiateczków. Jedna zasiana 
cała w bław atki szafirowe, u dołu idzie riusza z b ia­
łego muszlinu, obdziergana szafirową bawełną. S ta ­
nik marszczony otwarty, pod spód szmizetka b iała 
także przym arszczona, z riuszką u szyi dzierżganą 
odpowiednio. Rękawy szerokie białe, u  ręki riusz- 
ka. Kapelusik do tego słomkowy, ubrany w iązka­
mi bławatków.

Inna sukienka muszlinowa b iała w drobne pąso­
we muszki. U dołu rzęsista  riusza b iała. S tanik 
w muszki szeroko otwarty z przodu, pod spód szmi­
zetka biała, rękawy także białe. W koło stanika 
obciśnięta aksam itka pąsowa, wązka na cal, zapięta 
w tyle na rozetkę. Takaż aksam itka przeciągnię­
ta  wokoło szyi. Kapelusik słomkowy z gerlandą 
polnych maczków.

W ieczorem był koncert w kasynie, ukazały się na 
nim  też same mniej więcej ubrania, jakie uważali­
śmy podczas przechadzki, z tą  różnicą, że w m iej­
scu kapeluszy z wielkim rondem, spostrzegliśmy 
m aleńkie kapotki, pokrywające zaledwie sam wierzch 
głowy, przybrane nad czołem egretką z kwiatów lub 
krótkich piórek strusich. Niektóre składały się 
tylko ze złotej torsadki, lub aksam itnego wałeczka, 
przeciągniętego dwa razy dokoła włosów; w pośrod­
ku upięty bukiecik, otoczony puffem z tiulu jedw a­
bnego. Pozór kapelusika nadają tem ubiorkom, 
dwa końce z wązkiej aksam itki przytwierdzone 
w tyle, zawiązane z boku pod brodą.

Dla zabezpieczenia się od chłodu wieczornego, 
przyjęte peleryny z sukienka lub wigoniu, haftowa­
ne, albo naszyte pasm anteryą. Widzimy także sza-
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liki koronkowe białe lub czarne, do okręcania wko­
ło szyi, noszą też bardzo obróżki z piór strusich, 
związane na b ia łą  wstążeczkę.

Z TEKI DZIENNIKARSKIEJ.

*  M a la r s t w o .  Obraz M atejki mający być jako 
upominek ślubny ofiarowany przez Galicyą arcy- 
księżniczce M aryi W aleryi córce cesarskiej, przed­
staw ia zaślubiny Kazimierza Jagiellończyka z ar- 
cyksiężniczką H absburską E lżbietą córką cesarza 
A lbrechta w roku 1453.

Postaci głównych w obrazie je s t zaledwie sześć, 
kompozycya tedy nie jest tym razem skomplikowa­
ną. Do prostoty kompozycyi a rty s ta  wprowadził 
wielkie, jem u samemu tylko właściwe, bogactwo 
barw  i znakom itą charakterystykę wszystkich osób, 
a zwłaszcza uroczą postać panny młodej, tudzież 
z wielką praw dą oddane żywe poruszenie wszystkich 
figur, wywołane ważnością ślubnego aktu.

Arcyksiężniczkę pannę młodą przybrał a rty s ta  
w jasno błękitną, atłasow ą szatę z wyhaftowanym 
złotem na staniku, orłem rakuskim . Białe, koron­
kowe rękawy, przeszywane perłam i, płaszcz ze zło­
togłowiu, gronostajam i podbity i perłowy dyadem 
na  głowie, dopełniają stroju łudzącego na obrazie 
praw dą w każdym, najdrobniejszym szczególe. P an ­
na młoda, o pełnym wdzięku ruchu, zwraca się ca­
łą  postacią ku widzom dla przyjęcia pierścienia od 
mowożeńca, Kazimierz zaś, nieco pochylony celem 
włożenia pierścienia na palce Elżbiety, widziany 
je s t z boku wswej aksam itnej, ciemnofjoletowej sza­
cie, bogatym pasem spiętej; tw arzą jednak zwraca 
się także ku widzom, a na twarzy tej m alują się du­
m a m onarsza, połączona z dworskością, z k tórą  do­
pełnia czynności w kładania obrączki na palec oblu­
bienicy.

U stóp arcyksiężniczki leży kw iat róży, na  stop­
niach ołtarza rozesłana złocista m akata; obok na 
wezgłowiu leżą: korona i berło, mające służyć za 
chwilę do obrzędu koronacyi. N a ołtarzu palą się 
woskowe świece w lichtarzach gotyckich, które M a­
tejko odtworzył z oryginalnych, starych lichtarzy, 
przechowanych w kościele w Bieczu.

Tak wygląda w szczegółach nowy obraz M atejki, 
którego całość spraw ia wrażenie w spaniałe.

*  W B e l l e - v u e  teatrze ogródkowym p rzedsta ­
w iają obecnie sztukę p. Kośmińskiego p. t. „Zły 
duch”. Nie pierwszy to utwór tegoż autora i n a ­
wet przyznać trzeba, że odznacza się większą siłą  
i lepszym smakiem, niż sztuki poprzednie. Lecz 
główna bohaterka jest uosobieniem takiej szkarady 
i zbrodni, a sytuacye nieraz tak  naciągnięte, że ca­
łość nie spraw ia przyjemnego wrażenia.

*  Z d z i a ł a l n o ś c i  k o b i e c e j .
D oktorka praw. F ak u lte t paryzki przyznał ty ­

tu ł doktorki praw  pannie Bilcesco, rumunce rodem, 
która rozprawy swojej broniła z wielkiem powodze­
niem. Nadobnej doktorantce pozwolono przybyć 
w zwykłem ubraniu, uczone ciało nie nalegało aby 
przywdziała urzędową togę, a złośliwi spierają się 
o to, co wywarło największe wrażenie: czy jej czar­
na, koronkami przybrana suknia atłasowa, czy wy­
raz ista  tw arz, czy też obrona praw  kobiecych. Ty­
tu ł rozprawy brzm iał: „Stanowisko m atki w praw ie 
rzymskiem i francuzkiem ”. Otrzymawszy ty tu ł 
doktorki panna Sarm isa Bilcesco zwróciła się nie­
zwłocznie do sądów bukareszckich z żądaniem , aby 
ją  przjęto do grona adwokatów. W ładze nie w yda­
ły jeszcze w tym  względzie decyzyi, ale między 
adwokatam i i sędziami B ukaresztu podniósł się tak 
gwałtowny p ro test przeciw temu, iż odpowiedź bę­
dzie z pewnością odmowna. P an n a  Bilcesco była 
o tyle nieostrożną, iż oświadczyła publicznie, że po­
s ta ra  się o to, aby niedługo pozostała jedyną przed­
stawicielką praw a śród swoich rodaczek. Z tąd  
strach między adwokatami, którzy wszelkiemi s iła ­
mi zapobiegać będą tej niebezpiecznej konkurencyi.

*  M atematyczka. W uniwersytecie w C am brid­
ge najświetniej z pomiędzy wszystkich kandydatów 
zdała egzamin z m atem atyki panna F ilip ina F aw ­

cett, 22 letnia córka nieżyjącego już generalnego 
pocztm istrza, prof. Faw cetta. Była ona uczennicą 
seminaryum kobiecego w Newnham.

*  W  obserwatoryum astronomicznem w Anglii 
gracuje obecnie cztery kobiety, zajęte zdejmowa­
niem odbitek fotograficznych m apy nieba i kończą­
ce swoje studya astronom ii praktycznej. Zarząd 
obserwatoryum  nie je s t przeciwny udzielaniu 
w przyszłości miejsc kobietom.

WIADOMOŚCI 

Z R O Ż N Y C H  S T R O N

Po upałach tak niezwykłych w których omdlewa­
liśmy, zim na także niezwykle nam  dokuczające obu­
dziły czujność badaczy, zawsze bardzo ciekawych 
gdzie tylko idzie o tajemnice przyrody. W edle więc 
opinii tych niestrudzonych ciekawskich, przyczyną 
tej aw antury atmosferycznej, m ają być ani mniej 
ani więcej tylko... A lp y  pływające*.

Góżto za nowe widowisko?
Alpy pływające są  to ogromne łańcuchy gór lo­

dowych, pływających pomiędzy E uropą a Ameryką, 
które podróż m orską w tamtych stronach czynią 
chwilowo bardzo niebezpieczną. N iektóre z tych 
gór m ają 700 stóp długości a 300 wysokości. Pod­
czas dnia osłania te góry często tak gęsta  mgła, iż 
statk i muszą ciągle dawać sygnały, które odbijają 
się silnym odgłosem o pływające lodowce. Zwykle 
są góry lodowe w wodzie dziewięć razy większe an i­
żeli na jej powierzchni. W  ciepłym przepływie 
golfowym topi się prędko m asa lodu znajdująca się 
w wodzie, góra przew raca się i ten proces powtarza 
się tak długo, aż olbrzymia bryła lodu nie stopnieje 
zupełnie. Góry te są  lodowcami, które utworzyły 
się w Grenlandyi, a które podobnie ja k  w Szwajca- 
ryi znajdują się w ruchu, póki się nie zsuną do mo­
rza. Podróż morską odbywają one w zygzaku we­
dle prądu  morskiego. Zatem  wysokość góry lodo­
wej wystającej z m orza na 300 stóp, wynosi 2,700 
stóp wysokości.

*  P a m i ą t k o w y  p o s ą g .  A dm inistracya fabryki 
cukru Józefów pod Pruszkowem, z powodu 25 rocz­
nicy istn ienia fabryki, nabyła w pracowni a rty s ty ­
cznej Syrewicza, naturalnej wielkości posąg Chry­
stusa błogosławiącego. N a podstawie z jednej s tro ­
ny są wyryte cyfry: „XXV, 1865— 1890”, a z dru­
giej słowa: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy p ra ­
cujecie!” Posąg wykonany został z m arm uru chę­
cińskiego i postawiony w ogrodzie fabrycznym.

*  W n i e d z i e l ę  Ogród zoologiczny gdy pogoda, 
wre życiem nieznanem mu w dnie powszednie. 
Dzieci dążą do niego z rozkoszą a starsi z zadowo­
leniem, że swych ukochanych darzą radością. Ze­
szłej niedzieli także rojno było w Zwierzyńcu: po­
zawieszano na wielu drzewach huśtaw ki, a na p la­
cyku obok labiryntu ustawiono kompletne przyrządy 
gimnastyczne. A już co do fajerwerków, wulkanu, 
Twardowskiego na kogucie i wieży Eiffel, w tych p. 
W . Żyzniewski okazał się zupełnie na wysokości za­
dania.

Nie dziw więc, iż w obec tego wszystkiego, dzieci 
znajdujące się w Zwierzyńcu, były bardzo grzeczne. 
Nie można tego jednak  powiedzieć o niektórych 
starszych. Gi panowie bowiem i te panie (szczę­
ściem, iż było ich niewielu) drażnili zwierzęta n ie­
m iłosiernie...

A czy się to godzi?
Niech na to odpowiedzą... młodzi!
*  W  17 k a s a c h  g r o s z o w y c h ,  istniejących przy 

ochronach w W arszawie i na Pradze, s tan  fundu­
szów za kw artał 2-gi r. b. był następujący: W y­
dano wogóle nowych książeczek 527, na które, tu ­
dzież na dawniejsze, złożono rs. 13,519; na żądanie 
361 uczestników wypłacono rs. 1,080, przeniesiono 
do miejskiej kasy oszczędności na  procent rs. 13,119. 
W  ogólności od założenia kas oszczędności groszo­
wych w r. 1861 46,422 uczestników wniosło rs. 
781,050, z tego przelano do wspomnianej kasy rs. 
661,608, wypłacono żądającym uczestnikom rs.

115,851, pozostało w kasach groszowych dla 7,189 
uczestników rs. 3,590.

*  W B r o w a r a c h ,  gubernii kijowskiej, zaczęła 
się pojawiać szarańcza. Z początku nieznaczna jej 
liczba nie zastraszyła ludności, lecz teraźniejsza ob­
fitość owadu zniszczyła wschody gryki. Obecnie 
zebrano włościan, którzy pod kierunkiem  doświad- 
czeńszych rozpoczęli walkę z szarańczą. W  tym ce­
lu kopane są rowy, po zapełnieniu szarańczą zasy­
pywane ziemią. W miejscowościach, nienawiedzo- 
nych przez szarańczę, rozpoczęły się żniwa. Robo­
tnik drogi, po rublu za dobę. Urodzaj owoców 
bardzo dobry.

*  W N orfolk  w Stanach Zjednoczonych istnieje 
dotąd dawne prawo, na mocy którego człowiek, 
przekonany o ciągłe próżniactwo lub inne występki, 
spełniane w tym celu, ażeby się dostać do więzienia 
na  utrzym anie skarbowe, może być sprzedany przez 
licytacyę jako sługa, a ten, który go kupi, mocen 
je s t zmuszać go do pracy i karać, o ile to uzna za 
stosowne. Otóż ludność m urzyńska postanowiła 
skorzystać z tego praw a i sprzedać na targu  dwóch 
białych, którzy oburzali całe m iasto niecnem postę­
powaniem swojem. Ludność biała  wszakże ze swo­
jej strony zebrała się ławą, by do licytacyi nie do­
puścić. Do walki wmieszała się siła zbrojna i ta  
dopiero położyła koniec aw anturze. Ci, co mieli 
być sprzedani, tymczasem umknęli, gdzie pieprz 
rośnie...

Jakżeby ten zwyczaj był zbawienny, gdyby go 
nietylko u nas ale i w Europie a nawet na całej n a ­
szej ziemi zaprowadzono!

TROCHĘ ŻARTU.
—  Ah! żonko kochana, znowu mnie ciągniesz na 

nowy wydatek, a czyż nie kazałem ci dopiero wczo­
raj wyrwać ząb i czyż rub la  za niego nie zap ła ­
ciłem?

*
Niezły sposób. Parasole m ają tę brzydką wadę, 

że często giną, zwłaszcza gdy są nowe i jedwabne. 
Pewien anglik doktor Buls, wynalazł jednakże spo­
sób na am atorów cudzych a nowych parasoli. N a 
rączce z kości słoniowej swego parasala, polecił wy­
ciąć napić: „Skradziony doktorowi Bulsowi”. Z a­
pew niają, że parasola tego nikt nie chciał ukraść.

*  Z e  s k a r b c a  m ą d r o ś c i .
Im więcej człowiek poznaje siebie tym  mędrszym 

się staje, bo coraz widzi jaśniej jak  jest.,, głupim.

L O G O G R Y F .
W yrazów 6. L itery  początkowe składają nazwanie 

m etalu cennego, a końcowe nazwę m etalu niedokwa- 
sowego.

Sylaby: ba-cya-re-sza-gon-zy-er-den-o-duk-re-kal- 
b in-ryt-re-eya-pro.

Znaczenie wyrazów.
1. Zwierzę dzikie z rodzaju psa.
2. Inaczej odtwarzanie.
3. M etal niedokwasowy.
4. Metal ziemny.
5. Stolicya książąt lub wyższych duchownych.
6. Rzeka w Ameryce północnej.

Stanisława Nestorowicz.

ROZW IĄZANIE LOGOGEYFU 
zamieszczonego w numerze 29-m „Tygodnika M óa”.

1. Drugi. 2. Ananas. 3. Wezuwiusz. 4. Indygo.
5. Daniel. 6. Lipiec. 7. Indor. 8. Wilno. 9. In ­
tryg. 10. Niebo. 11. Grzegorz. 12. Słowacki. 13. 
Tulipan. 14. Owies. 15. Neapolitańczyk. 16. E u ro ­
pejski. Dawid Liwingstone i Szolc-Rogoziński.

O dpow iedzi od R ed ak cji.
D o b r e  r o z w i ą z a n i e  l o g o g r y fu  i r e b u s a  nadesłali

panowie i panie: M arya Kulczyńska, W. Sierzputow- 
sld, M arya Małkowska, H. Czyżewska, C. W olski zK i- 
b 8 rt, W . Ceptowska, Zofia i Stanisława Olechowska 
z Szak, N atalja  Lange z W ołynia.

I g 5 Do dzisiejszego N -ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytam i i arkusz z krojami.
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P rod n k cya  dzienna pół utiliona szpulek.

Kto ceni swoje zdrowie niechai to przeczyta:
W  u r o k 1. U ten najdroższy skarb życia ludzkie­

go zachować można do późnej starości używając, 
okularów ze szkłami normalnemi, wzmacniającemi 
i konserwującemi oczy. Cena Okularów lub Binokli 
w oprawie Aluminowej rs. 3, zamawiając wyjaśnić 
czy mają być do czytania lub widzenia z daleka, si­
łę wzroku i wieku. (Cena z przesyłką).
" U l a  G łu c h y c h .  Nowe patentowane M ikro­

fony u s z n e  niewidoczne w ucliu ułatwiające słysze­
nie i usuwają szum. Cena wraz z flakonem oliwy 
i przesyłką rs. 5.

H u p t u r y  wszelkie leczą radykalnie B a n d a ż e  
rupturowe Anatomiczne, ściśle do ciała przylegają­
ce. Bandaż taki noszony kilka miesięcy, usuwa rup- 
tury nawet zastarzałe. Zamawiając wyjaśnić jaka 
ruptura, strona, obwód ciała, zajęcie oraz wiek 
i dawność ruptury. Cenabandażapojedyńczegors.5,

podwójnego, pępkowego, macicznego łub hemoroi- 
dalnego rs. 9 z przesyłką pocztową.

P r z e c i w  z a j ą k a n i u  s ię  przyrząd usu­
wający takowe i czyniący mowę czystą i płynną. 
Cena z przesyłką rs. 3.

P r z e c i w  O n a n iz m o w i .  Aparaciki dla 
chłopców i dziewcząt zapobiegające oddawaniu się 
temu zgubnemu nałogowi. Zamawiając wyjaśnić 
wiek i obwód ciała. Cena stosownie do wieku od rs. 
5 do 15.

U l a  c ie r p ią c y c h  n a  N i e s t r a w n o ś ć .
Okłady hydropatyczne Priesnitza na żołądek, usu­
wają niestrawność, pobudzają apetyt, zalecane są 
przez cały świat medyczny. Zamawiając wyjaśnić 
wiek, rodzaj niestrawności i obwód ciała. Cena sto­
sownie do wielkości wraz z przesyłką od rs. 3 do 6.
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Handlującym odstępuje się rabat. Wysyła się również za zaliczeniem pocztowem.

GŁÓWNY SKŁAD W INSTYTUCIE OPTYCZNYM

MICHAŁA DAW NIEJ JAKÓBA PIK.
W  W a rsza w ie , n lica  M iodow a Nr O.

1
g ' < =

HP A  IR, O  " W  .A . IF  A  IB F I  Y  IK  A

ip T ’OCTU ZBOŻOWEGO
W a r s z a w a ,  P r z y o k o p o w a  N r  3 0  (róg Nowomiejskiej) T e l e f o n u  5 0 5 .

Poleca octy swego wyrobu różnych gatunków siły. Octy odznaczają się tą  zaletą, że 
wyrabiane z ziarna zbożowego, są bezwarunkowo pozbawione wszelkich z d r o w i u  szkodliwych 
substancyi.

Octy te kwalifikują się s p e c y a l n i e  d o  k o n s e r w ,  m a r y n a t  i t .  p.
ms- Sprzedaż w fabryce i wszystkich składach kolonialnych.

&=*sto

Bracka 20. H!Po rs. 50H! Piękns Serwisy Stołowe.
N a 12 o s ó b  z n ajlepszej p o rce la n y  K rajow ej, zd ob n e w pię; 
kne k w ia ty  ręczn ie  m alow an e , n a  żą d a n ie  z m onogram am i 
lub z h erb am i, sk ła d a ją ce  się  z n aj stęp u jących  p rzed m io ­
tów : 3 6  t a l e r z y  p ł a s k i c h ,  12 g ł ę b o k i c h ,  12 d e s e r o w y c h ,  12 k o m -  
p u t o w y c h ,  12 p a r  f i l i ż a n e k  d o  h e r b a t y ,  12 p a r  d o  k a w y  c z a r n e j ,
1 w a z a ,  4- p ó łm is k i  o w a l n e ,  12 o k r ą g ł e ,  1 d o  ś l e d z i ,  4- s a l a t e r k i ,
2  s o s i e r k i ,  1 k a b a r e t  d o  k o n f i t u r  lub  k o s z  d o  o w o c ó w ,  2  m u s z -  
t a r d n i c z k i ,  2  s o l n i c z k i ,  I m a s e l n i c z k a  lub  im bryk .  R a z e m  116 
s z t u k .  S e r w i s y  f a j a n s o w e  w dobrym  gatunku , w  p rześliczn e  
d ese n ie  lu b  w  k w ia ty  m alow ane, sk ład ające się  z e  114 s z t u k

p o  r s .  3 2 ;  za d op łatą  rs. 10 do se rw isó w  ty ch  dodaje s ię  86  
sztuk  szk ła  k ry sz ta ło w eg o . S e r w i s y  d o  ś n i a d a n i a  z  3 0  sz tu k  
złożon e, w  k w ia ty  m alow an e p o  r s .  13. S e r w i s y  d o  k a w y  lub  
h e r b a t y  n a 1 2  0 3 Ób z  16 s z t u k  po  r s .  6 .  G a r n i t u r y  n a  u m y w a l ­
n i e  kolorow an e od rs. 3 kop 60. W a z o n y  d o  k w i a t ó w  d o n i c z ­
k o w y c h  (C aehepótj, b. ład n e p o  rs. 3 za parę. W a z o n y  do 
b u k i e t ó w  w  w ie lk im  w yb orze , para od kop. 50 G a r n i t u r y  n a  
t u a l e t ę .  S e r w i s y  d o  l i k i e r u .  K o s z e  d o  c i a s t ,  oraz w szelk ą  
p o rce la n ę  m alow an ą , po cen a ch  n a jn iższych  sp rzed aje
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G łówny Skład i la ta r n ia  Porcelany R Y S Z A R D A  FIJA Ł K O W SK IE G O ,
w W a r s z a w i e ,  ul. B r a c k a  N r 2 0 ,  drugi clomza Chmielną, w  l o k a lu  p r y w a t n y m .  S k ł a d  prz e n i e s i o n y  z  K r a k . - P r z e d m .

P i n c e - n e z ,  O k u la r y ,  L o r n e t k i  ściśle do wzroku 
zastosowane, w y ł ą c z n i e  z pierwszorzędnych fabryk, 
w najnowszych fasonach, 25%  taniej u optyka «Jm - 
I ja n a  B r e h e r a  ul.  S z p i t a l n a  Nr 6 .  Wszelkie 
117- 7- s  reperacye przyjmuje.

Wydawca E. bkiwski.

i m  HO n a u c z y c i e l s k i e  z a l e s k i ,
w W a r s z a w i e ,  MAZOWIECKA Nr 16.

R ek om en d u je  N a u czy c ie li, N a u c z y c ie lk i, B on y sprow adza  
61—13 —25 z zagra n icy .

Gdy Wenus z niebios na świat zstąpiła,
By wdziękiem kształtów olśnić każdego,
Świat jest uroczym mówiła,
Lecz brak szuwaksu dobrego.
Macie na świecie piękne istoty,
Co kształty swemi mnie dorównają,
Cudne oblicza, cudne włosów sploty, 
Spojrzenia z niebem igrać się zdają,
Brak nam cóś jednak cóś maleńkiego,
Co łączy piękno praktyczne z zyskiem,
Brak wam szuwaksu dobrego—•
Co walczy z słońca połyskiem... 
G l iń s k ie m u  myśl ta  wpadła do głowy, 
Ślęczał nad chemią przez noce całe,
Aż stworzył szuwaks glicerynowy,
Ludziom dał korzyść, sam zdobył chwałę.
Co widząc Wenus w niemej radości,
Uściskiem dłoni podziękę mu składa,
Ze słowy temi, tak dla ludzkości,
Pracować zawsze wypada.
Więc wy płci piękna!... idąc Wenus ślady, 
Oceńcie pracę sługi swojego, 132- 1 - 6

Wy ubożuchne i strojne lady...
Kupujcie szuwaks G liń s k ie g o .

P o d z i ę k o w a n i e .  Czuje się w obowiązku 
podziękować W - m u  J u l j a n o w i  D ' e h e r o w i .  O p t y k o w i  
p rzy  u l ic y  S z a i t a ’n e j  Nr 6 ,  za d o b r z e  d o b r a n e  mi oku­
lary, odznaczające się i s t o t n e m i  z a l e t a m i .  To samo 
powiedzićć muszę o b i n o k l a c h ,  które się okazały 
l e k k ie m i  i w y g o d n e m i  w użyciu. 

i29_ i_ 3  Redaktor „Zorzy”
m .  B a l i n o w s k i .

C Z Y T E L N I A
dawniej 130—1—6

przeniesioną została na ul. G r a n i c z n ą  N r  O 
i zaopatrzoną we wszystkie nowości w językach: pol­

skim, francuzkim, niemieckim i  rossyjskim.
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wszelkie towary łokciowe, w y p r a w y ,  o k r y c i a  d a m s k i e ,  
wiadomość m a r s z a ł k o w s k a  1 1 4 ,  

s k ł a d z i e  B ie l i z n y  pod f i rmą K O N K U R E N C Y A .w

SZEWC.

^ C 3 BO Jieno I J e i i 3 y p o i o ,  B a p m a B a ,  1 9  I i o j i h  1 8 9 0  r .  R e d a k t o r  J .  i i .  ( J r f f ę o r o w i c z

BIELAŃSKA Nr 9
HOTEL PARYZKI J33_i_o

P O M jE C A  W Y R Ó B  O B U W I A .  
K S *  C E N Y  UMIARKOW ANE.

G A  B I N  P T  B B N T Y S T Y C Z N Y
1 2 6 - 2 - 1 2  S T O  K O T ^ S K : i E a O ,

w  W a r s z a w i e ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  JM 5 3 .

Bandaże rupturowe, Suspensorya, Woreczki 
hygieniczne, Gąbeczki ochronne, Irrygatory
i t. p ., poleca „najtaniej” m agazyn  optyczny
JULJAM DREHERA w Warszawie, Szpitalna N r " "

D ru k  E m i l a  S k lw s k ie ę o ,  W a rsz a wa, C h m ieln a  N r  26.

Dodatek.

77—
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U M
Opis do N-ru 30.

( D okończenie .)

N .  2 9  Kwadrat w yszyty  ściegiem p łask im  i krzyży­
kami.

Zakończony f rendzlą  wiązaną lu b  ko lorow ą czy złotą 
ko ronką ,  stanowić będzie  pa ta rafkę  lub  serwetkę  do m e ­
bli,  na t le  dużych serwet  można ułożyć z niego p o w ta ­
rzany  deseń w pasy,  lu b  rozrzucić  w odstępach  na tle .  
Można go także zastosować na kapę  do łóżka, k tó rej  tło 
z kanwy wełnianej .  R yc ina  2 9 p rzedstawia  kw adra t  
(2  9 centym etrów) z g rube j  kanwy kongresow ej,  otoczony 
ob rąb k iem  l ' / 2 cen ty m etra  szerok im , odwróconym do 
wierzchu i przyszytym ściegiem krzyżykowym, bawełną 
granatow ą.  Gwiazda środkowa i figury j a sn o  sk ładające  
ram kę  kw adra tu  są wyszyto ściegiem płaskim  b iałą  b a ­
wełną,  reszta  deseniu wyszyta śc iegiem krzyżykowym, 
bawełną g rana tow ą  w dwóch cieniach. J a k  to widać na  
r .  2 9 dane  gdzie n iegdzie  wyszycie ściegiem p ros tym , 
niebieską  bawełną .  *
N. 30 i 32. Bluza m aryna rska  dla chłopca l a t  G — 8.

Nowość m odną  w u b ran iu  dla chłopca s tanowią  długie
i szerokie  m aj tk i  m ary n a rsk ie ,  k tó re  przy granatow ej
bluzie k ładą  b iałe ,  z flanelki lub  ang ie lsk iego  p łó tna .
P rzo d y  bluzy szeroko o tw arte  na  p las tro n ic  białym, 7
cen tym etrów  szerokim wyszytym g rana tow ym kordonk iem ,  
k ra ją  się  t rochę  wężej i p rzy p in a ją  na  guziczki do p la-  
s tronu .  K o łn ie rz  m arynarsk i  z tego co b luza  lu b  b i a ł e ­
go m aterya łu ,  j e s t  z ty łu  16
cen tym etrów  długi  a 26  szeroki.
Szerokość rękawów zastębno- 
wana jest, u dołu w fałdki.
N. 31 i 33. Ubranie dla 
chłopca la t  6— 8. K ró j N . X I I .

Bluza m arynarska  i m a j tk i
krótsze  lu b  dłuższe są n a jb a r ­
dziej rozpowszechnioną formą 
u b ran ia  d la  chłopczyków. S to ­
sownie do gustu  szyją ub ran ie  
w jed n y m  lub  dwóch ko lorach ,  
z g rubszego  m ate rya łu  j a k  s u ­
kno, flanelka, szewiot lu b  z le ­
tn iego  d re l ichu ,  ang ie lsk iego  
p łó tn a  i t .  p. F ig .  6 3 — 7 1 
d a ją  w n a tu ra ln e j  w ie lkości  f o r ­
mę ubran ia ,  złożonego z m ajtek ,  
staniczka  spodn iego  i b luzy 
z kołnierzem  z ranw ersam i.  S ta ­
niczek z ty łu  zapinany,  k ra je  się 
po d łu g  figury 64  z podw ójn ie  
wziętej podszewki,  ma dodany 
zwierzchu p las tron ,  pod ług  linii  
c ienk ie j ,  z tego  co u b ran ie  m a­
te rya łu ,  u dołu zaś przyszywa się 
gó rn y  b rzeg  m ajteczek  od h do 
ij (fig. 6 3).  Obie połowy m a j ­
tek  łączy się  ze sobą szwem od 
a  do / ,  a  górny  b rzeg  tylnej 
części m a j tek  wszywa w pasek  
4 cen tym etry  szeroki  p r z y p in a ­
ny do b rzegu  staniczka; boczny 
szew dany ty lko  od c do d . P o  
zszyciu przodów i pleców bluzy 
(fig. 6 6 — 67)  od l do m i od 
n do o, przyszywa się kołnierz  
(fig. 7 0 — 7 1 )  k tó rego  dwie czę­
ści od krzyżyka do p u n k tu  łączą 
się  z sobą, do p rzednich  brzegów 
bluzy i do wykro ju  szyi od dw u ­
k ro p k a  do s. P o d  ranwersam i 
dane są dziurk i ,  odpowiednio 
do guzików przyszytych na p la -  
s t ron ie  (fig. 6 5 połowa) p o k ry ­
tym m aterya łem  złożonym w fa ł ­
dy, p od ług  ryc. 81 .  Środkiem  
naszyte guzik i  na ś lad u ją  zapię­
cie; dolny b rzeg  bluzy zm arsz­
czony na e lastykę. Szeroki r ę ­
kaw (figura 6 8) zmarszczony, 
wszywa się od p  do q w m an k ie t  
zapięty na  guziki.
N. 34 i 36. Płaszczyk z p e ­
leryną  i k ap tu rk iem .  K r ó j  

N . I I I .
D la  starszej osoby szyje się z g lo ry i  lub  szewiotu 

w je d n y m  kolorze ,  d la  młodej może byc w kra tę .  P rzó d  
fig. 2 0 m a dane zaszewki od  gwiazdki do dw ukropka  
i od a do &, a wzdłuż brzegów przedn ich  podszyte l is twy 
10 cen tym etrów  szerokie; przy  plecach i boczkach nadda- 
ne fałdy zak łada ją  się  do spodu. Brzegi p e le ry n k i  (fig.

2 3 m ają  skośną l is tewkę 4 cen tym etry  sze roką  przystę- 
bnowaną z p rzodu  i u dołu; od gwiazdki do i pe le ryna  
wszywa się razem z wykrojem  szyi od i do k  wpuszcza 
w szew ram ien ia  a od k  do c w szew łączący' boczki 
z plecam i.  K a p tu re k  podszyty m ate ryą  je s t  od k rzyży­
ka do cj zmarszczony od gwiazdki do y  łączy się z płasz­
czykiem przez ko łn ierzyk  sto jący  fig. 2 4; pod ług  lin i i  
c ienkiej z k i lku  centym etrów  od brzegu j e s t  zmarszczony 
na e lastykę,  co tworzy wysoki nagłówek.
N. 37 i  39 Suknia Z kaftanikow ym  stan ik iem . K ró j  

N . X V .
Uszyta  z k rep y  wełnianej  ponsowej w biało grochy, 

p rzy b ran a  j e s t  haftem ażurowym. Spódnicę  z przodu 
marszczoną, z ty łu  złożoną w fałdy zwrócone do środka, 
385  cen tym etrów  szeroką, zakończa w olan t  18 cen tym e­
trów szeroki,  a ośm centym etrów  wyżej wszyta ażurowa 
wstawka haftowana 8 centym etrów  szeroka. S tan ik  
z d ługą kamizelką z haftu  (patrz a na  fig. 8 3 )  ma k ró tk ie  
przody kaftanikowe (ń fig. 8 3) szeroko otwarto.  K a m i­
zelka zapięta  na  k ry te  haftk i ,  ma t rochę  przedłużony wy­
k ró j  szyi wszyty w kołnierzyk sto jący , zwężony stopniowo 
w końcach. Do przodów kaftanikow ych dodane szerokie 
ranwersy; guziki pokry te  m ate rya łem  mają 4 cen tym etry  
średnicy.  Bufiaste  rękawy u ję te  w haftowany m ankie t  
15 centym etrów  szeroki.  N a  ka rczku  z ty łu  rozeta  
z wstążki.
N. 41 i 43—44. Ubranie do g ie r  ogrodow ych. K ró j 

bluzy N . I .
Trzy spódnicy  z cienkiej granatowej wełny może być

N. 1. Suknia  z b luzką  dla m łodej p a ­
n ienki .  P a t rz  ryc .  17 w N. 32.

N. 2. Suknia  z b luzkowym s ta n i ­
kiem. Krój N. II.

bluza z n ieb iesk iego  j e r s ey ,  kaszmiru ,  flanelki lub  mato- 
ry i  j ed w ab n e j ,  p rzy b ran a  g ran a to w ą  3 cen tym etry  sze ro ­
ką  aksam iką.  Czapeczka pow inna  być taka  j a k  bluzka.  
Spódnica  z p rzodu i z tyłu zaplisowana w szerokie  fałdy, 
z boków ułożona w kon trafa łdę  po  2 8 cen tym etrów  sze­
ro k ą  liczy 4 0 0  cen tym etrów  obwodu. N a  ty lny  bry t

spada szarfa 2 6 cen tym etrów  szeroka, zakończona f r e n ­
dzlą wełnianą,  związana w p u k le  po  3 2 cen ty m etry  d ł u ­
gie; na  kon trafa łdach  dane  kieszenie  po 2 3 cen tym etry  
d ługie ,  ścięte szpiczasto, w górze  20 u dołu 23 c en ty m e ­
t ry  szerokie, ozdobione wyszyciem z jed w ab iu  w dwóch 
cieniach. B luza przedstawiona  z lewej s trony  na  fig, 13 
ma podszewkę tryko tow ą  k ra ja n ą  p od ług  fig. 1 — 2. N a 
niej  przody i plecy k ra ja n e  w jed n y m  ciągu, zszyte na  
ram ionach  od C do D  przymarszczają  się podług  lin i i  
c ienkiej ;  odpowiednio  zmarszczony brzeg  dolny p rzyszy­
wa się  do szerokiego paska ,  któ.rego podszewkę fig. 8 — ■ 
12 t rzeb a  dopasować do figury. N a  podszewce fałduje 
się 18 cen tym etrów  szerok i  kaw ałek  materyału,  u  dołu 
oszyty aksam itką ,  w je d n y m  poprzecznym  brzegu  prze- 
m arszczony w nagłów ek do 10 centym etrów  wysokości 
i zap inany  na guziki.  P rz y  b luzkach  wełn ianych  pasek  
i ko łn ie rz  szalowy ładn ie  odb i ja  dany z m ate ry i  j e d w a ­
b ne j .  F ig u r a  6 da je  szeroko sp ad a jącą  ty lną  część k o ł ­
nierza,  zaś szalowe wykłady fig. 7 (całość złożyć gwiazd­
k ą  i dwukropkiem); do lny  brzeg  ko łn ierza  oszyty a k sa m i­
tką,  połączenie z b luzką  idzie od E  do H. Zapięcie 
niewidoczne dane na guzik i  i dziurki .  T rzy  fałdy k t ó ­
rych początek oznacza p u n k t  a k on iec  krzyżyk, zb ie ra ją  
szerokość rękaw a fig. 4, do ob jętośc i  m ank ie ta  fig. 5 
przyłożonego G do G.

F ig .  14 da je  wymiar wszystkich części czapeczki,  oz ­
dobionej  haftem; l i te ra  a  oznacza j e d n ą  z sześciu k w a te ­
rek ,  k ra janych  z m ate rya łu ,  na  miękiej jed w ab n e j  p o d ­
szewce, z k tó rych  skla la s ię  główka; b da je  formę o b y ­

dwóch daszków p o k r y t y c h  
zwierzchu i od spodu m ate ry a ­
łem  i wym agających sztywnej 
k le jo n k i  w środek .  Dwie k l a p ­
k i '  boczne c ozdobione haftem, 
dane z podw ójn ie  wziętego m a­
te rya łu  przyszywają  się między 
daszkami krzyżykiem do k rz y ­
żyka.
N. 45—46. Suknia ze s tan i­
k iem z b a sk in ą  i kapelusz  o k r ą ­
gły. P a t r z  figura 9 6; kapelusz 

ryc ina  3.
Spódnica  3 2 0  cen tym etrów  

szeroka, ma b ry t  p rzedn i  ś ro d ­
k iem  ścięty skośnie ,  z boków 
zaś na  biodraoh po dwie za­
szewki około 13 centym etrów 
długie ,  zas tosowane do figury, 
ty lny  b r y t  zmarszozony; u  góry  
wszyta w pasek  2 cen tym etry  
szerok i  zap inany  z boku .  S ta­
niczek z p rzodu  bawetowy, 
z boków  k ró tk o  podcięty z tyłu 
p rzedłużony we frakowe k a ro -  
czko, zap ina  się ś rodkiem  na 
k ry te  h a f tk i  i ma przy  prawej 
połowie przodu  szeroki  ranw ers  
zachodzący na bok, u gó ry  p r z y ­
pięty  guziczkami.  Rękawy o tw a r ­
te  n a  14 cen ty m etró w  przy  
szwie środkowym, zapięte ta-  
k iemiż guziczkami.  U  dołu s p ó ­
dnicy szeroki ob rąb  odznaczony 
w ypustką .  K apelusz  pa trz  r y ­
c ina  3.

Opis d.o IT-ria 31.

N. 1. Suknia Z b lu zk ą  dla 
młodej pan ien k i .  P a t rz  rycina 

17 w N . 32.
M ode l  uszyty był z b iałego 

tryko tow ego  m aterya łu ,  a le  m o ­
żna tu  rów nie  dobrze  zastoso­
wać c ienką  wełnę,  fu lar ,  lub  
j a k i  le tn i  bawełn iany  m ateryał.  
Spódnica  zupełn ie  g ładka ,  z b r y ­
tem  p rzednim  przez środek  ś c ię ­
tym skośnie ,  z tyłu lek k o  zfał-  
dowana, naszyta wokoło Buta- 
szem, lu b  m ate rya łem  w pask i  
b iałe  i n ieb iesk ie ,  z k tó reg o  da ­
ny k o łn ie rz  16 cen tym etrów  
szeroki,  pasek  7 oentymetrów 

szerok i  i m ankie ty .  B luzka  sk łada  się  z luźnych p rz o ­
dów i pleców, od ram ion  na  12 oentym etrów  wzdłuż 
w kształcie  ka rczka  zas tębnowanych w wąziutk ie  z ak ład ­
ki.  T y lk o  w górne j  połowie b luzy  dana podszewka, 
k tó re j  b rzeg  dolny  wcale n ie  przyszyty do wierzohu; d o l ­
ny b rzeg  bluzy zmarszczony podług  objętości  figury wpu-

N. 3. Suknia  z kaftanikow ym  
s tan ik iem . Pa trz  ryc .  9 i fig. 89.



z e z a  s ię  m ię d z y  w ie r z c h  i p o d sz e w k ę  
r a s k a ,  z a p i ę t e g o  z b o k u  ro z e tk ą .  Sze-  
i o k i e  r ę k a w y  n a m a r s z c z o n e  w g ó rze  

u  d o łu .
N. 2. Suknia Z b lu z k o w y m  s ta n i -  

k io m . K r ó j  N .  I i .
O d p o w ie d n ia  n a  d a ls z e  s p a c e r y  lu b  

do  p ic ia  w ód ,  u sz y ta  z g ł a d k ie j  p o n -  
sow ej  w e łn y  ze  sz la k a m i  w g ro c h y  
b ia łe .  S p ó d n ic a  p o d s z e w k o w a  z pon-  
so w e g o  ż a g n o tu ,  p rz y  k r )  ta  j e s t  c a ł k o ­
w ic ie  z w ie rz c h n ią  w y m ie rz o n ą  p o d łu g  
f igu ry  11 i p o d ł u g  c i e n io w a n ia  z a k o ń ­
cz o n ą  sz la k ie m .  G ó r n y  b r z e g  o d  1 
do  14  g ła d k o ,  d a le j  z ło ż o n y  w t r z y

N. 4. S u k u i a  p rz y -  
b r a n a  k o r o n k ą .  
P a t r z  r y c .  30  K ró j  

N. X.

N. 7. L a s k a  d o  p a ra -  
so l ika .  P ł a s k o rz e ź b a .  

P a t r z  ry c .  8 i fig. 15.

f a łd y ,  p o c z e m  znów  g ł a d k o  n a  18 c e n t y ­
m e tró w  wszy ty  w p a s e k ,  o d  5 0  do ś r o d k a  
t y l n e g o  z e b r a n y  w fa łd y  śc iś le  z a c h o d z ą ­
ce  n a  s ie b ie .  G ł a d k ą  p o d s z e w k ę  s ta n ik a  
k r a j a ć  m o ż n a  p o d ł u g  f ig u ry  1 i 3— 5, zaś 
m a t e r y a ł  z w ie rz c h n i  w y m ie r z a  s ię  p o d ł u g  fig, 7 .  P r z o d y  
n i e  m a j ą  zaszew ek ,  t y l k o  w k o ń c a c h  z b i e r a j ą  s i ę  w fa łd y  
p o d ł u g  z n ak ó w ;  u  d o łu  p le c ó w  r ó w n ie ż  z a ło ż o n e  p o  k i lk a  
f a łd e k  zw ró c o n e  do  ś r o d k a .  F i g .  10  d a j e  f o rm ę  k o ł n i e ­
r z a ,  z ty łu  m a r y n a r s k i e g o ,  z p r z o d u  p r z e d łu ż o n e g o  szalow o 
i p r z y s z y te g o  o d  g w ia z d k i  d o  d w u k r o p k a  do l e w e j ,  od  
g w ia z d k i  do  p u n k t u  d o  p ra w e j  p o ło w y  s t a n ik a .  R ę k a w  
k r a j a ć  p o d ł u g  f ig u ry  8 ;  f igura  9 d a j e  w y s o k ą  sz ty lp ę  
p r z y s z y tą  o d  M  do  P  p r z e z  Q. D o  p a s k a  5 c e n ty m e t r ó w  
s z e ro k ie g o ,  p r z y s z y te  są  z p r a w e g o  b o k u  dw a  p a s k i  p o  4 
c e n t y m e t r y  s z e ro k ie ,  n a  k t ó r y c h  zaw ieszo n a  k ie s z o n k a ,
3 7 c e n ty m e t r ó w  s z e ro k a  1 8 c e n t y m e t r ó w  d łu g a .
N. 3 i 9. Suknia z k a f t a n ik o w y m  s t a n ik i e m .  P a t r z  p l e c y  f ig u ra  3 9.

M u ś l n  w e łn i a n y  p o n s o w y  w b ia ły  d e s e ń  u ż y ty  b y ł  n a  s u k n ię  p r z e d s t a ­
w io n ą  z p r z o d u  n a  r y c in i e  3 ,  z t y ł u  n a  f igu rze  3 9 .  Z w ie rz c h n ia  s p ó d n ic a  
4 0 0  c e n ty m e t r ó w  sz e ro k a ,  m a  b r y t  p r z e d n i  k r a j a n y  o 2 0  c e n ty m e t r ó w  
d łu że j  n iż  t y ln y ,  l ic z ą c  n a  fa łd y  z a ło ż o n e  w g ó rz e .  P r z e d n i  b r y t  l e k k o  
n a d d a n y  w szyw a się  w p a s e k ,  z t y ł u  zaś u ło ż o n e  są  d w ie  s z e ro k ie  p o t r ó j  - 
n e  k o n t r a f a ł d y .  P o d s z e w k a  z a p ię ta  ś r o d k ie m  n a  k r y t e  h a f tk i ,  z w ie rz c h u  
p r z y k r y t a  f a łd o w a n y m  ż a b o te m  k a m iz e lk o w y m  z t e g o  co s u k n i a  m a te r y a -  
ł u ,  u ło ż o n y m  z k a w a łk a  5 3 c e n t y m e t r y  d łu g ie g o ,  5 8 c e n t y m e t r ó w  s z e ro ­
k i e g o  u g ó r y  i u d o łu  z f a łd o w a n e g o ,  p r z y s z y ty m  o d  p r a w e j  p o ło w y  p r z o ­
d u ,  a  p r z y p in a n y m  d o  le w e j .  D o ln y  b r z e g  ż a b o tu  o b c i s k a  p a s e k  z p o n -

s o w e j  a t ł a s o w e j  w s tą ż k i ,  6 
c e n t y m e t r ó w  s z e ro k ie j ,  p r z e ­

p ię ty  k o k a r d ą .  R ę k a w  
p r z e d s t a w i l i ś m y  o d d z ie l  - 

n ie  n a  ry c .  9, z w ie r z ­
c h n i a  p o ło w a  sz e ro k o  
n a d d a n a ,  t w o r z y  n a  
r a m i e n i u  w y s o k ą  bufę 
a u d o łu  o p u s z c z a  się 
n a  s z ty lp ę  1 4  c e n t y ­
m e t r ó w  s z e ro k ą ,  z a s tę .  

b n o w a n ą  w z a k ła d k i .  
K o k a r d k i  z p o n so w e j  

w s tą ż k i .
ł  3 0 .  Suknia p r z y ­

b r a n a  k o ro n k ą .  K r ó j  N .  X .  
S t r o j n e  l e tn i e  u b r a n i e  d la  m ł o ­

dej  o s o b y  o d r o b i o n e  z ró ż o w e g o  
b a ty s tu  w d e l i k a t n y  r z u c ik ,  n a  

p o d sz e w c e  z r ó ż o w e g o  m u ś l in u  i p r z y b r a n e  n i c i a n e m i  k o r o n ­
k a m i  i w s zy w k am i  ( r o b o t ą  k l o c k o w ą )  n a  s u k n i  12 i 10  c e n t y ­
m e t r ó w  s z e ro k ie m i ,  p r z y  s t a n ik u  7 i 5 c e n ty m e t r ó w ,  G ó r n a  

część  p r z o d ó w  i p le c ó w  j e s t  g ł a d k a  i n a k s z t a ł t  
k a r c z k a  n a s z y ta  k o r o n k ą  i w szy w k ą ,  d o ln a  
p r z e m a r s z c z o n a  w n a g ł ó w e k  3 c e n t y m e t r y  s z e ­

r o k i  p r z y s z y t a  n a  w ie r z c h u ;
u d o łu  z e b r a n e  są  śc iś le  f a ł d ­
k i  s c h o d z ą c e  s ię  b a w e to w o  
z p r z o d u  i z ty łu .  O d  w y ­
k r o j u  p a c h y  s p u s z c z o n a  a k s a ­
m i t k a  o ta c z a  f a łd y  p r z e d n ie .  
S p ó d n ic a  p o d sz e w k o w a  p r z y p i ­
n a  s ię  na  b a s k in ie  s t a n ik a  i p r z y ­
k r y w a  z w ie rz o h n ią  b a ty s to w ą  
w y m ie rz o n ą  p o d ł u g  f ig u ry  32 ;

P ł a s k o r z e ź b a  do  r y c .  7.

N. 6. S u k n ia  z ve- 
t e m e n t .  P a t r z  r y c .  
15 N. 32. K r ó j  

N. IX .

N. 6. S u k n ia  zc  s t a n i ­
k i e m  z ty łu  z a p ię ty m .  
P a t r z  ry c .  10 w  N. 32. 

K ró j  N. 1.

N. 11. K o ro n k a  k lo e k o w . ' .  P a t  z r y c .  12— 
13. D es eń ,  t a b e l k a  i n a p i ę c i e  p a t r z  N. 6 — 8 

n a  a r k u s z u .

N. 9. R ę k a w  d o  ryc.  3.
N .  10. R ę k a w  p r z y b r a n y  k o r o n k ą .

l i t e r a  a  oz n a c z a  p o ło w ę  p r z o d u  n a s z y ­
tą  k o r o n k a m i  p o d ł u g  c ie n io w a n ia ,  
u g ó r y  o d  1 d o  2 6  i o d  6 0  do  7 0 
w s zy tą  g ł a d k o  do  p a s k a ,  m ię d z y  2 6 
i 60  z f a ld o w a n ą ;  l i t e r a  b d a j e  b r y t  t y l ­
n y  od  1 do 8 3  z m a r s z c z o n y ,  k t ó r e g o  
r ó g  g ó r n y  o d  8 3  do  1 0 0  sp a d a  w o ln o ,  

f a łd u j ą c  s ię  j a k  n a  r y c in ie  4 .  A k s a m i tk a  u ż y ta  z a m ia s t  sza rfy ,  
p o k r y w a  k o ł n i e r z  i z d o b i  r ę k a w y .  K a p e l u s i k  f o rm ą  m a le ń k ie g o  
t o c z k a  z t i u l u  i k w ia tó w ;  j a s n y  p a r a s o l ik  z d o b n y  w s ta w k a m i  k o ro n -  
k o w e m i  w s z y te m i  ażu ro w o .
N. 5. Suknia. Z v e t e m e n t .  P a t r z  r y c in a  1 5 w  N .  3 2 .  K ró j  N .  I X .

A k s a m i tk a  c z a r n a  6 c e n ty m e t r ó w  s z e ro k a  i c z a rn a  k o r o n k a  7 y a 
c e n t y m e t r a  s z ś r o k a  s łu ż ą  do p r z y b r a n ia  f u la ro w e j  s u k n i ,  h e r b a c i a -  
n o  z i e lo n e g o  k o lo r u ,  p r z e d s t a w io n e j  z p r z o d u  n a  r y c in i e  5 ,  z ty łu  
n a  r y c in i e  15  w N .  3 2. S p ó d n ic a  p o d s z e w k o w a  z a k o ń c z o n a  u d o ­
ł u  p l i s o w a n ie m  8 c e n ty m e t r ó w  s z e ro k ie m ,  n a  k t ó r e  sp a d a  w o la n t  
2 8  c e n t y m e t r ó w  sz e ro k i .  B r y ty  y e t e m e n t  k r a j a n e  p o d ł u g  a  i 6 n a

N. 14. U b r a n i e  d la  p a n ie n k i  
l a t  10— 12. Krój  N . IV. P a t r z  

r y c .  29.

N. 12. U k ła d  
n i t e k  w p r z e ­
r z u c e n iu  r  do  

ry c .  11.

N . 13. U k ła d  
n i t e k  w  p r z e ­
r z u c e n iu  l do 

ry c .  11.

N , lfi. IV y s z y c ie  w  p a s y  d o  ry c .  16.

z m n ie j s z o n y m  f o rm a c ie  k r o ju  
f ig u ra  3 1 ,  z a k o ń c z a  w o la n t  
2 0 c e n t y m e t r ó w  s z e r o k i o s z y -  
t y  k o r o n k ą  w g ó rz e  p r z e m a r -  
szczony  c z t e r y  r a z y  n a  s z n u ­
re c z e k .  P r z o d y  v e t e m e n t  
k r a j a n e  w  c a ło ś c i  są  n a  w c i ę ­
c iu  s t a n u  n a k s z t a ł t  p a s k a  
p r z e m a r s z c z o n e  n a  6 c e n t y ­
m e t ró w  sz e ro k o ,  p o n iż e j  zaś 
z fa łd o w an e  p o d ł u g  z n acz k ó w ,  
t y ln y  b r y t  b z eszy ty  z p r z o ­
d a m i  i z m a rs z c z o n y  w g ó rz e  
ł ączy  się  z p le c a m i  ( sk ład a jąc  
g w ia z d k ą  d o  g w ia z d k i .  P o d ­
sz ew k a  s t a n ik a  k r a j e  s ię  do 
f igu ry  p o d łu g  zw y k łe j  fo rm y ,



N. 16. Poduszka do kanapy. Ścieg płaski 
i  gobelinowy. Patrz ryc. 15.

N. 17. Poduszka podróżna.
figura 33.

Deseń patrz
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N 18. Serwetka siatkowa. Deseń patrz N. 10 na ark.

zapina z tyłu na haftki a w górze pokrywa fularem danym 
w kształcie karczka. Cieniowanie na fig. 31 oznacza na­
szycie koronki, wokoło szyi przymarszczonej razem ze 
stanikiem  i wszytej w pasek; rękawy są także u ręki prze- 
marszczone oszyte koroneczką i aksam itką. Fantazyjne 
przybranie aksam itką daną z tyłu na staniku w kształcie 
b retelek , z przodu przeprowadzoną koło pachy i spadają­
cą czterema końcami przez bryt tylny wskazane na ryci­
nie 15 w N . 32.
N. 6. Sukllia ze stanikiem  z ty łu  zapiętym. Patrz  

rycina 10 w N. 3 2. Krój N . I .
O drobiona z modnego obecnie materyału ze szlakiem 

w wielkie grochy 2 9 centym etrów szerokim, który za­
kończa spódnicę, tworzy rodzaj karczka przy staniku 
i sztylpy *2 6 centymetrów wysokie. F igu ra  1 daje pod­
szewkę przodów, figura 2 wierzch bez zaszewek tylko 
przymarszony u góry i u dołu. N a figurze 5 lin ia  kroju 
oznacza podszewkę, lin ia  cienka formę wierzchu, który 
złożony G na G i H  na H  i zfałdowany przyszywa się do 
podszewki. Rękaw dopasowany podług figury 8, w g ó r­
nej połowie nafałdowany w dolnej tworzy obcisłą sztyl- 
pę. F igura 6 daje wymiar zwierzchniej spódnicy, za ­
piętej na staniku, w miejscu oznaczonem podwójną l in i j ­
ką o 12 centymetrów od brzegu górnego, przewleczona 
je s t niebieska repsowa wstążka związana w węzeł m arsz­
czący spódnicę i spuszczona w długie końce. Górny 
brzeg podw ija się pod spód,| do 3 8 zostaje gładko, dalej 
zaś je s t  ściśle przefałdowany z nagłówkiem 8 centym e­
trów szerokim; przypięcie do stanika na długie haftki 
wskazuje figura 6a. W około rękawów otoczona wstążka 
6 centym etrów szeroka, związana w sute kokardy na ra ­
mionach.
N . 7 — 8. L a s k a  do parasolika. Płaskorzeźba. D e­

seń patrz figura 15.
Rycina 8 przedstaw ia w naturalnej wielkości deseń 

wyrzeźbiony na spłaszczonej z boków gałce do laski ry ­
cina 7, a figura 38 daje dwa małe desenie do przyozdo­
bienia laski. Stosownie do gustu wybiera się drzewo 
jasne  czy oiemne i po litu ru je  po skończeniu rzeźbienia.

N. 10. Rękaw przybrany koronką.
Rękaw wysoko odstający na ram ieniu, je s t  od stro jnej 

sukni z crepe de Chine w kolorowy rzucik, bogato przy­
brany koronką. N a rękaw ie upięte są dwa kawałki ko ­
ronki 2 7 centym etrów szerokiej, 66 i 55 centymetrów 
długie; dłuższy wpuszczony w szew rękawa. Pod rękę 
przyczepiony krótszy kawałek, przypięty na wierzchu 
rękaw a kokardą z repsowej wstążki poziomkowego k o lo ­
ru , 9 centym etrów szerokiej; zwierzchnia koronka pod­
pięta w fałdę na ram ieniu podług ryciny 10. Małe b ia ­
łe guziczki i pentelk i odziergane, zapinają rękaw u dołu. 
N. 11— 13. Koronka klockowa robiona podług tab e l­
ki. R obota z 1 7 par klocków podług tabelk i i napięcia 

deseniu N. 6 — 8 na arkuszu.
Ju ż  od paru  la t (zaoząwszy od 88 r .)  dawaliśmy 

w Tyg. Mód szczegółowe opisy roboty klockowej i t a ­
belk i w yszczególniające rozm aitem i znakam i różne od­
miany w przekładaniu klocków. Dziś na arkuszu z kro-

N. 22 Płaszczyk podróżny form ą 
burnusa. Krój N. V. Patrz ryc. 22.

N. 19. Płaszczyk z karczkiem  szpiczastym 
N. V II. P atrz  ryc. 20.

N. 21. 
ryc

Przód do 
22.

N. 20. Plecy do 
ryc. 19.

n itką . W tabelce JN. 7 odpow iedniej 
do koronki N. 6 użyte są dwa nowe 
znaki zastosowane w robocie koronki 
N . 11; są to litery  r i b oznaczające 
zmianę w prostem  przerzuceniu a. N a 
rycinie 12 — 13 wskazujemy dokładnie 
jak?n itk i są przedłużone i zkrzyżowa- 
ne, aby doprowadzić do równego gład­

kiego przeprowadzenia dwóch 
nitek; lite ra  r oznacza, że lewą 
parę klocków przekłada się jak  
zwykle od prawej strony do le­
wej, zaś prawą parę przekręca 
odwrotnie od lewej ku praw ej.
Następne zkrzyżowanie wypada 
również odw rotnie tak źo środ­
kowy prawy klocek leży na 
środkowej lewej nitce ja k  to 
wskazuje rycina 12. L itera  l 
oznacza że prawą parę klocków 
przekłada się ja k  zwykle, lewą 
zaś przekręca; zkrzyżowanie wy­

pada jak  przy r  (patrz ry ­
cina 13.)
N. 14—29. Ubranie

^  dla panienki lat 10— 12.
K rój N. IV .

Na rycinie 2 9 przed­
stawiona sukienka z w eł­
nianego muślinu białego 
i granatowego w biały rzu ­
cik, zaś na rycinie 14 
z gładkiego kaszmiru 
niebieskiego i bia­
łego. Podszewka 
przodów figura 
16 je s t  w górnej 
połowie do linii 
cienkiej pokryta 
nakształt karcz­
ka matoryałem 
b i a ł y m  m arsz­
czonym; fig. 17 
d a j e  p o ł o w ę  
s z p i c z a s t e g o  
plastronu, u gó - 
ry mało, u dołu 
od o do n zmar­
szczonego i przy­
szytego do pod­
szewki składając
dwukropkiem do dw ukropka, od o przez n do b i w górę do 
gwiazdki. Boczki figura 18 pokryte gładko materyałem, zaś 
na plecach figura 19 wierzch fałduje się na podszewce, sk łada­
jąc  e do e i d do d; zapięcie niewidoozne dane Środkiem pleców. 
Białe rękawy m ają podszewkę przykrojoną podług figury 20, 
a wierzch (figura 21) układa się podług znaków. Przyszycie 
fałdowanej spódniczki przykrywa pasek z repsowej wstążki Tx/ \
centym etra szeroki; węższe użyte na kokardki. Na gładkiej

Kró^ podszewkowej spódniczce, zwierzchnia 3 64 centym etry szeroka 
je s t  z jednego boku ułożona w dwie potró jne kotrafałdy, dalej 
zaś zmarszczona.

N . 1 5 —16. Poduszka do kanapy. Ścieg płaski i gobelinowy. 
W spaniały efekt sprawia nie ty lko m ateryał użyty do roboty, ale i układ 

pasów ażurowych i matowych. Do haftu  służy kordonek, filozela w całej 
grubości, sznela jedw abna ponsowa i różne n itk i m etaliczne, z połyskiem 
miedzianym, srebrnym  i złotym; złoto kręcone je s t z n itką żółtą jedw abną 
i drugie z n itką czarną, miedź kręcona z czarną, srebro z ziełonawą nitką. 
T ło pod model poduszki 4 3 centym etry długiej, 44 szerokiej stanowi żółta­
wa kanwa kongresowa, której grubość przedstawia rycina 15. Potrzeba 
najpierw  przez przeciągnięcie fastrygi podzielić tło na pasy odliczając wo­
koło po 2 8 n itek  na ramę prostą, wyżej zaś po 3 9 nitek wszerz na skośne
pasy, k tóre najlepiej obliczać od środka, przez co deseń wypadnie równo,
a tylko w górze w lewym rogu i u dołu w prawym zostaną małe tró jkąty . 
A.żurowe pasy i tró jką ty  wyszyte są żółtawym kordonkiem ; rama brzeżna 
i matowe pasy m ają deseń odznaczony czarną filozelą, kw adraciki i listk i 
ściegiem sznureczkowym, prostą prążkę krzyżykami; deseń ten  najlepiej od- 
rysować na bibułce, k tórą następnie zedrzeć. Sznelkę przytwierdza się przez 
wierzch ściegami n itk i złotej w liniach prostych sznela dana podwójnie 
w ząbkach pojedyńozo; przyszycie szneli złotą nitką tylko z brzegów dane

N. 23. Term om etr w pudełeczku. Otwarty. 
P atrz  ryc. 24.

N. 21. Pudełeczko z term om etrem . Zam ­
knięte. Patrz ryc. 23.



N. 25. Szlak do o b ru sa  na  o łta rz . P a trz  N. 9 i fig. 36.

N. 26. K apotka zdobna 
g ir la n d k ą  z b ra tk ó w .

• 1

SRAK?®

N,

w oln ie, p rak ty czn ą  je s t  przez dodan ie  k ioszonk i, 
do w łożen ia  drobiazgów  lu b  g aze t. M odel był 
z ponsow ego safianu a k ieszeń zw ierzchnia  za jm o ­
w ała dw ie trzec ie  szerokości. P rzyozdob ien ie  s ta ­
nowi lek k i h afcik , m alow anie lu b  w ypalan ie, na 
k tó re  deseń d a je  figura 3 3. Do p o d n o szen ia  po ­
duszki dane  u g ó ry  ucho skórzane .
N. 18. Serwetka, sia tkow a. D eseń  patrz N . 10 

na a rk u szu  z kro jam i.
D eseń j a k i  w n a tu ra ln e j w ielkości p rzed staw ili­

śmy pod  N . 10 na a rk . z k ro jam i d a je  się zastosować 
w różny  sposób , p rzy  m ałej zm ianie w uk ładzie; 
użyć go m ożna ja k o  szlak  szerszy lu b  węższy, u ło ­
żyć w pasy , zastosow ać do  kw adratow ej lu b  p o d łu ­
żnej se rw e tk i. S ia tk ę  ro b i się p rosto  a wyszywa 
ścieg iem  zw anym  p o in t de to ile , p o in t d ’e sp r it,  p a ­
jączk am i i k ra tk ą . Całą ro b o tę  m ożna w ykonać 
b iało , szaro lu b  ko lo row o , naw et z dodaniem  n itk i 

z ło te j i podszyć odpow iednią  
podszew ką lu b  zostaw ić ażu ­
rowo.
N. 19 — 20. P łaszczyk z k a r­
czkiem  szpiczastym . K r. N . V I I .

O drob iony  zm a te ry a łu  w d ro ­
bne  p ask i zw anego gloria p rzy ­
b ran y  je s t  9 cen tym etrów  sze­
ro k ą , czarną repsow ą w stążką, 
uży tą  na  ko łn ie rz  s to jący  zfal- 
dow any z ty łu  w k o n trafa łd y , na 
żabot dany wzdłuż zapięcia i na 
pasek  z szarfą. K arczek  w ykra- 
ja ć  trzeb a  p o d łu g  figury 2 3, 
pow ta rza jąc  ząb przedn i z ty łu  
p a trz  ry c in a  2 0 ). P rzo d y , boki 
i p lecy p łaszczyka k ra ją  się  p o ­
d ług  w ym iaru na  figurze 2 9 
i zastosow ują  p o d łu g  figury; 
g ó rn e  b rzeg i zm arszczone w szyte 

27. K apotka z pas- vr karczek; na  woięoiu stanu  z ty -  
m a n te iy ą  złotą- j u ,jane faJdy zw rócone do ś ro d ­

ka, z p rzodu  m arszczenie. Sze­
ro k ie  rękaw y u ję te  w m an k ie t 10 cen ty m etró w  wysoki, 
zap ięty  na  guziczk i. K apelusz  słom kow y, o b ję ty  a k sa ­
m item , p rzy b ran y  g ir la n d ą  kw iatów .

(Dokończenie nastąpi.)

N. 28 Sukieneczka N. 29. Suk ieneczka  z p lastronem  d la  pan ien  
dla dziew czynki. k i la t  10—12. P a trz  ryc . 11. Krój N. IV

N. 30. S uknia  zdobna ko ro n k am i. P a trz  
ryc . 4. K rój N. X.

N. 31. K apelusz ok rąg ły . P a trz  ry c  33.

podw ójn ie. Ściegi gobelinow e zap e łn ia jące  tło  wyszyte 
filozelą, zajm ow ane są wzdłuż przez cztery  n itk i i m ija ją  
się w rzędach  ze sobą, d la  w yrów nania desen iu , z b rz e ­
gów d a ją  się śc ieg i k ró tsze . W  ram ie  tło  je s t  cze rw o ­
nawo bronzow e, w pasach ja sn o  ponsow e, n ieb iesk ie  
i o liw kow e. D esenik  pasów zapełn iony  ściegiem  p łask im , 
n itk am i m etalicznem i. N a  dwóch ro g ach  poduszk i dane 
k o k a rd y  z w stążki.

N. 17. Poduszka po d ró żn a. D eseń p a trz  fig . 3 3.

P o duszka  podróżna k tó re j ro zm iar m ożna zm ienić do-
N. 32—33. O krycie k ró tk ie  i kapelusz ok rąg ły . P a trz  ryc . 81. 

Krój N . III.


